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C© d z ie ń  iiaesae?
C zasy są ciężkie coraz cięższe, 

ale dużo winni tem u i ludzie, którym  
powoli ale statecznie w  głowie się prze­
w raca.

N arzekam y na drożyznę m ieszkań 
w e Lwowie. Pew ien obywatel, w łaści­

c ie l  aż 11 kam ienic, tak się na tę kwe- 
styę zapatru je:

P raw da, że ruch budow lany, m ia­
nowicie na przedm ieściach, jest zna­
czny, a ceny m ieszkań mimo to nie- 
spadają. Ale należy wiedzieć, dlaczego 
zapotrzebow anie m ieszkań się w zm aga. 
Ludność i naszem u m iastu nieprzybyw a 
w  tym  stosunku, w  jakim  przybyw ają 
m ieszkania. N atom iast lada kiepsko sy­
tuow any urzędnik, który kontentow ał 
się blirko m iasta dw om a pokojam i z 
kuchnią, przychodzi do przekonania, 
że lepiej m ieszkać dalej od m iasta, a 
mieć za te  sam e pieniądze trzy pokoje 
z kuchnią i przedpokojem . Bo dziś każ­
da rodzina, m ianowicie, gdy ma doro­
słe córki, ambicyonuje się na punkcie 
„salonu albo saloniku*1. Inaczej — zda­
je  im się — niew ydadzą córki za- 
m ąż.

I po części m ają słuszność. Kawa- 
Ieryi naszej im ponuje salon z fortepia­
nem  i z m eblam i w  pokrow cach. Gdzie 
w idzą taki zbytek, tam  w ietrzą pienią­
dze — i zapóźno poznają, że w ęch  ich 
zaw iódł w  tym  w ypadku.

Ale teraz dalsze konsenkw encye z 
takiego pow iększonego o salonik mie­
szkania. T rzeba  go przecie urządzić. 
Bierze się więc od m eblarza w iedeńską 
tandetę na drogie w ypłaty  — i to  jest 
pierw szy dotkliwy bardzo dług. Niem ó- 
wię już o firankach, dyw anach , ob ra­
zach  i różnych drobiazgach...

Gdy się m a salonik, to trzeba go 
przecie kom uś pokazać. Z aczynają  się 
w ięc przyjęcia, huczne obchodzenia 
imienin, św iąt itd. T o  idzie w  setki.

T eraz  ojciec, urzędnik lub kupiec, 
m a już daleko do m iasta, więc jeździ 
tram w ajem . T o  także rubryka. A urzę­
duje dw a razy dziennie, to „nieopłaci“ 
m u  się jechać do dom u na obiad i idzie 
do handelku . Powoli do niego się przy­
zw yczaja i zarazem  obiad  ju ż  mu w 
dom u niesm akuje.

W  ten sposób niejedna rodzina, 
k tó ra  dotychczas żyła skrom nie, spo­
kojnie i była z losu zadow oloną, na­
gle, pragnąc sobie w ytw orzyć jakieś n o ­
w e otoczenie i żyć —  jak  jej się zda­
je — w  jaśn iejszej sferze, popada w  
długi i w  kłopoty, z k tó rych  już  do 
końca życia niem oże się w ykopać.

T o, co^ tu  opow iedziałem , je s t  
w zięte z życia, z  dośw iadczenia. M am y 
całą chm arę takich lokatorów  za m ia ­
stem . Dawniej żyli w  mieście, mieli 
m ieszkanko w  oficynach, i dobrze  im 
się działo. Aż przewróci się im vv gło­
wie, zachciew a się im sa lonu , fiontu

(bo panny m yślą, że przez sam o w y­
glądanie na ulicę złowią kaw alera) ten 
front i ten  salon m ają niby za te sam e 
pieniądze, ale o w ydatkach, jaaie z tern 
są  połączone, niepom yślą — i raz w de­
pnąw szy w  długi rzadko się już  z nich 
um ieją w y d o b y ć .

T e uw agi starego kam ienicznika 
bardzo nam  trafi. ją  do przekopania, i 
sądzim y, że Czytelnicy nasi rów nież 
się na nie podpiszą.

U nas i na świście.
{P rzyczyna niepokojów chłopskich na  
B ukow inie. — Z ja zd  kom itetu w ystaw y  
w Moskwie. —  M em oryał centralnego 
komitetu serbskiej organizacyi narodo­
wej dla B ośn ii i Hercogowiny. — Roz­
łam  p a r  ty  i  socyalistów niemieckich. — 
Spraw a zniesienia  sta n u  wojennego w 

R osy  i. —  J e j kłopoty finansowe.)

W  naszych  artykułach , om aw iają­
cych skutki tegorocznych klęsk elemen­
tarnych, zaw sze zaznaczaliśm y, ażeby 
m iarodajne czynniki wzięły pod uw agę

K oc ia  w aryacya.

to, D y sroaKami m ateryainem i zaopa­
trzyć i wspom ódz te okolice, w  których 
przedew szystkiem  klęska powodzi, czy 
deszczów  długotrw ałych dala się we 
znaki. Rozchodziło się nam

nie o jałmużnę, lecz o stosunkowe za- 
pomożenie, 

ludności wedle dat statystycznych ze­
branych z okolicy dotkniętej kięską.

Między innymi sygnałam i ostrze­
gaw czym i, zwróciliśmy baczną uwag< 
by  przy rozdziale zapom óg postępow ać 
w  ten sposób, iżby nienaruszać u ta ­
jonych burzliw ych instyk tów  ludncści 
wiecznie podsycanej żarem  nienaw iści
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sterstw a przedłożyły już projekty sw ych 
w ydatków , a z obliczeń w ynika już, ze

Rosyi brakuje 2-44 milionów rubli
na zw yczajne, zaprojektow ane wydatki. 
K okowcew więc. zarządził, aby prz\ 
najm niej w  części złagodzić niepom y­
ślną sytuacyę, by nie drukow ano jesz­
cze budżetów  poszczególnych m ini­
sterstw-. Pragnie on przeprow adzić 
jeszcze rokow ania w spraw ie zmnicj 
szenia wydatków a tem sam em  zmniej 
szenia deficytu. (D .)

Reforma wporcza sejmowa.
(II). A me będzie 10 frazesem , 

jeżeli się powie, że dzisiejsi posłow.e 
sejm owi zapisaliby się chlubnie w 
chwili przełom owej w  historyi kraju, 
gdyby uchwalili jak  najrychlej up ra­
gnioną przez kraj reformę w v b o rczą .

W szak z tą  reform ą ściśle jesi 
zw iązany  cały kom pleks zagadnień 
pierw szej wagi dla rozw oju kraju.

W  pierw szym  rzędzie waży tu 
m om ent polityczny, który nakazuje Scj 
m owi krajow em u stoczyć w obronie 
hasła pow szechnego glosow ania choćby 
najzaciętszą walkę z oporem central­
nego rząau  Inaczej' Sejm  nigdy nic 
zuzi a rży m oralnej konkurencyi z obe­
cnym  ludow ym  parlam entem  i to nie 
dlatego, jakoby ten parlam ent był ide­
alnym , ale dlatego, że on w yszedł z 
pow szechnego głosow ania.

Dalej w  logicznej konsekw encyi 
pociągnąć m usi za sobą reform a w y­
borcza sejm ow a zniesienie dotychcza­
sow ego podziału kuryalncgo przy w y­
borach pow iatow ych i gm innych.

G runtow ne przeobrażenie dem o­
kratyczne stosunków , w yw ołane refor 
m ą w yborcze do Rady państw a n ak a­
zu je nie odwlekać tych spraw  na ja ­
kaś mglistą, bliżej nieokreśloną p rzy ­
szłość. D em okratyczna przebudow a R ad 
pow iatow ych i gm innych pow inna na­
stąpić rów nocześnie z reform a w ybor­
czą se jm ow ą zaraz na zapow iedzianej 
sesy:. now ego Sejm u.

Zniesienie kuryi, pozbaw iając w ła­
sność tabularną politycznych przywiłe 
jów , pow inno pociągnąć za sobą ró­
w nocześnie usunięcie anomalii istnie­
jącej jedynie w  Gallcyi i na Bukowi­
nie, ze dw ory nie opłacają dodatków  
gm innych. Czas byłby już najw yższy 
złączyć obszary  dw orskie z gminami 
a przez to sam o znieść ten sztuczny 
rozłam, jaki panuje u nas m iędzy wsią 
i dworem .

przez niesum iennych agitatorów . Spra­
wa też zasługuje na  tern baczniejszą 
uw agę, gdyż jak nam  donosi z Czer- 
niowiec nasz korespondent 
w śród tamtejszych chłopów na Buko­

winie panuje wrzenie,
0 wcale niekorzystnych sym ptom atach. 
Oto chłopi odbyw ają tajem ne narady, 
a po w siach kreca się podejrzani agi 
tatorzy. O ile w nioskow ać m ożna, ruch 
len mu podkład społeczny a

podsyca go nieuroazaj 
spow odow any klęskami elem entarnem i
1 widm o głodu. Chłop, zam ożniejsi 
nie tylko nie bio ią w tym  ruchu  
udziału, ale przeciwnie p a trzą  na niego 
z niepokojem , gdyż niesum ienni agita­
torzy ruscy i socjalistyczni bun tu ją  w 
nędzy pogrążoną ludność przeciwko 
obszarnikom  t. j. właścicielom w iększych 
posiadłości i przeciw ko bogatym  go­
spodarzom .

W arszaw skie  Słov ’0  w obec rozm a­
itych pogłosek zaznacza i stw ierdza 
w- jednym  z ostatnich artykułów  jako 
rzecz nieodw ołalną, że posiedzenie w y­
branego na zjeździć słow iańskim  w 
Pradze kom itetu w ystaw y w szechsło- 
wiańskiej w  M oskwie w  r. 1912
odbędzie się w  W arszawie i5. grudnia
Jak  to  doniosły w czorajsze telegram y 
<-fońca syf.uacya w Bośnii i Hercogo- 
winie jesr w cale niejasną, ow szem  
przybiera znam iona bardzo niepokojo- 
iące, dzięki w prost niezrozum iałej 

kunktatorskiej polityce Austro-Węgier.
Obecnie jak to donoszą pisma nie­

mieckie centralny kom itet serbskiej orga- 
nizacyi narodow ej (tzw . cerkiew nej) w 
Bośnii i H ercogowinie ogłosił

konieczne do przeprowadzenia postulaty.
1) „W prow adzenie ko n sty tu cy ijes t 

pierw szą i najw ażniejszą potrzebą na­
rodow ą i nie zachodzi potrzeba, żeby 
przedtem  rozstrzygniętą była kw estya 
praw no-państw ow egu stanow iska na­
szej ziemi.

2) Z góry zastrzegamy- się prze­
ciw tem u, żeby konsty tucya i ordyna- 
cya w yborcza nie były oktiu jow ane 
bez poprzedniego porozum ienia z orga- 
nizacyam i narodow em u

3) Co do zasadniczych podstaw  
konstytucyi, obstajem y w  zupełności
przy programie serbskiej organizacyi 

narodowej,
uw ażając nadanie zupełnych sw obód 
konsty tucyjnych  za  jedyny sposób, w 
jaki m ożna zadow olić nasz naród.

Ponadto w ybrano  kom itet m ający 
się zajm ow ać nadal agitaeyą w tym
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— N iepodobna, panie, niepodo­
bna ! Czyż nie m ów iono panu, że tyl­
ko pan Fauvel i kasyer mieli klucze, 
z którym i się nie rozstaw  ali ?

-T- P rz e p ra sz a m ; w  przededniu 
bank.er klucz sw ój zostaw ił w kan­
torku

— Ależ kluczem  sarnym  nie o tw o­
rzy, trzeba jeszcze w yrazu .

Pan Lecoq zniecierpliw iony ruszył 
ram ionam i.

— Jakiż to  był w y ra z ?  —  za­
pytał.

— G ypsy.
— T o  jest imię przyjaciółki ka- 

syera. Szukaj więc, m ój chłopcze. W  
dniu, w którvm  w ynajdziesz człowieka 
tak zw iązanego z P rosperem , że mógł 
by dom yśleć się zw iązku  imienia z ka­
są, i tak poufałego u  pana  Fauvela, że 
m  )gł w chodzić do jego sypialni, w 
dniu tym  trafisz na istotnego przestę­
pcę ; zagadka będzie rozw iązaną.

E eo ista . jak w szyscy  wielcy arty­
ści, pan  Lecoq, nie rria ł ucznia i mieć 
ruechce. On pracuje sam . Nienawidzi 
w spółpracow ników , n iechcąc dzielić 
ani radości tryum fów , ani g o ry czy  po- 
rażlu.

T o też Fanferlot, który zna sw ego 
uczeim ka jak zty szeląg, nie mógł

kierunku, a złożony z sam ych w ybi­
tnych  przeciw ników  A ustry i“ .

Jestto spraw a, którą A usirya dzi­
w nie lekcew aży, a k tóra m oże m onar­
chii zgotow ać

nieobliczalne w sKuiKach niespodzianki.
* ’

Czerw one państw o w  Niem czech 
zaczyna się na dobre chw iać w  sw o­
ich podstaw ach i coraz D h z s z ą  jest m o­
żliwość

rozłamu partyi socyalistów niemieckich,
którzy tak uporczyw-ie kłuli dotąd w o- 
czy w szystkich rzekom ą sw ą siaroscią 
i jednolitością.

W  tym roku  m a odbyć się kon­
gres niemieckiej partyi socyalistycznej 
w  N orym berdze ; i im bliższy jego ter­
min, tern gw ałtow niejsze form y przy­
biera walka między dw om a obozam i 
partyi, a to między radykałam i starej 
szkoły a um iarkow anym i tzw . rewizyo- 
mstami.

Początków  tego szukać trzeba w  
ośw iadczeniu m enera czerw-onego Bern­
steina, który na kongresie w  Sztuttgar-
cie ośw iadczył, że

teorya Marksa i Engelsa puczyna się 
niszcz y ć !

a zatem , że należy poddać ją  rewizyi, 
tak, by ferm ent socyalistyczny prze­
szedł do pracy społecznej (?) i tw ór­
czej (?) na  korzyść bież'ących potrzeb 
i interesów  m as robotniczych.

I stąd rozpoczęła się kłótnia i an­
tagonizm . Radykałowie praw ow ierni, że 
ich tak nazw iem y, stanęli okoniem  i 
przy sztandarze M arksa i jego teoryj 
w ypełnianych ściśle i z system atyczną 
dokładnością, gw ałtując za koniecznością

rewizyi dzisiejszego ruchu czerwonego,
czem u znów  się w  gw ałtow ny sposób 
sprzeciwili now ocześni bandyci z pod 
czerw onego znaku, podnosząc płom ien­
ny protest na berliński zarząd naczel­
ny, że ich szpicluje i usiłuje w prow a­
dzić praw o kom endy.

Przezorniejsze i mniej zaangażo­
w ane żywioły z obozu radykalnego 
usiłują na oba skrzydła w ołynąć jnity- 
gująco, by czasam i niedoszło do zu­
pełnego rozłam u. Ale K autsky znów  
w zyw a w  sw ej Nbue Z eił Socyalną 
D em okracyę niem iecką, by  z rew izyo- 
nistam i załatw iła się na kongresie no­
rym berskim  ostatecznie, jak  najbez­
względniej. W przeciw nym  bow .em  ra ­
zie prąd ich będzie rósł z roku na rok, 
będzie się coraz bardziej panoszył, w  
szeregi tow arzyszów  w prow adzał za-

w yjść z podziwienia, że on daje rady, 
on, który zw ykł daw ać rozkazy

T a k  naw et był zain trygow any, że 
mimo całego zakłopotania nie mógł się 
w strzym ać od w yrażenia sw ego po­
dziwu,

—  M usisz pan  mieć w  tej spra­
wie chyba jak iś w ażny m teres osobi­
sty, żeś tak  ją  w ystudyow al.

P an  Lecoq zadrgał nerw ow o, cze­
go nieuw ażał ajent, potem  brw i m u 
się ściągnęły, i ostrym  tonem  odpo 
w ied z ia ł:

—- Ciekaw ość lest tw ojem  rzem io­
słem, panie W iew iórko nie bądź je ­
dnak nazbyt ciekaw ym , rozum iesz 
mnie ?

— Fanferlot ją ł się uspraw iedli­
wiać.

— - Dobrze, dobrze! —  przerw ał 
pan Lecoq. —  J a  chcę być głow ą, a 
ty  będziesz ręKą. Sam  z tw oim i idea­
mi, nigdybyś me wynalazł w innego, 
w e dw óch w ynajdziem y go, albo ja  nie 
jestem  Lecoq I...

—  O l w ynajdziem y, skoro pan 
wziąłeś to n a  siebie.

—  T ak . W ziąłem  to na  siebie 
i od cyterech dni dowiedziałem  się 
wiele rzeczy. T ylko p a m i ę t a j  t o  sobie : 
Mam pow ody, dla k tórych niechcę 
w yraźnie figurow ać w tej spraw ie. 
Cokolw iekbądź zajdzie, zakazuję ci 
w ym aw iać m oje nazw isko. Jeżeli nam  
sie uda. potrzeba, aby  pow odzenie było 
przypisane to D ie  jednem u. A nade- 
w szystko  nie chciej wiedzieć więcej 
nad  t o ,  co pow inieneś, poprzestań  na 
w yjaśnieniach, jaKic podoba mi się to­
bie udzielić.

W arunki te w-'ale me rozgniewały 
ajenta bezpieczeństwa.

m ieszanie, które rychlej czy później 
m usiałoby się

zakończyć wielkim partyjnym roz­
łamem ;

obecnie w ystarczy jeszcze pozbycie się 
pew nego grona balam utników .

W nioskując więc z tego, m ożna 
być pew nym , że przyszły kongres no- 
rym bergski będzie miał przebieg nader 
burzLwy i doprow adzi naw et do sta ­
nów  vZego rozłam u. W piaw dzw  wiado ■ 
mo, że
socyausci umieją łatać dziury na swej 

chałupie
i m oże także rym razem  uda się im 
u trzym ać jedność rew olucyjnego obo­
zu. Lecz czy to  po trw a długo? Bynaj­
mniej. T ak? „zgoda" przełam ie znów  
szranki socyalistycznych kadrów  i w ej­
dzie ferm ent burzliw y w  głąb zasadni­
czych podstaw  socyalizm u.
A stamtąd już do przbpaści niedaleko! 

*

Rieez  dow iaduje się, że m inister­
stw o spraw  w ew nętrznych zbiera nia- 
teryały, dotyczące faktycznego stanu  
rzeczy i nastro ju  społeczeństw a w  m iej­
scow ościach, w  których obow iązuje 
stan  w ojenny. W szystk ie  te m ateryały 
bedą rozw ażone przez R adę m inistrów , 
k tóra zam ierza jeszcze przed o tw ar­
ciem D um y złożyć

projekt zniesienia stanu wojennego w ca­
lem państwie,

w prow adzając natom iast ochronę nad­
zw yczajną, a w  niektórych m iejscow o­
ściach, zależnie od w arunków , ochronę 
w zm ocnioną.^ Przejście do mniej s u ­
rowej formy stanów  w yjątkow ych ma 
dotyczyc rów nież niektórych m iejsco­
wości, pozostających w Stanie ochrory  
nadzw yczajnej. Zdaje się jednak , że 
m am y tu do czynienia przede wszystkim  
z g rą  słów  S tanow i w ojennem u nada­
je się brzm ienia łagodniejsze, jak  
„ochrona nadzw yczajna", „w zm ocnio­
na “ itd. W  gruncie rzeczy jednak  w szel­
kie te „stany" nie rożm ą się niczem , 
a w szystkie

w równy sposób kręmiją swobodę oby­
wateli

pod panow aniem  rosyjskiem .
*

W  dalssem  odniesieniu do cesar­
stw a rosyjskiego, frzeba w zm iankow ać, 
ze carat znajduje się w  niebyw ałem  
dotąd położeniu finansow em . M inister 
skarbu  K okow cew  formalnie niewie. 
jak w ybrnąć ze sw ej sytuacyi. Dnia 19. 
w rześnia m a być przedłożonym  Dumie 
budżet na r. 1909. Poszczególne mini-

— Panie —  ozw ał się —  będę 
dyskretnym .

—  Liczę na  to , mój chłopcze. Na 
początek w eźm iesz ten fotogram  skrzy­
ni i zaniesiesz go sędziem u. Pan Patri- 
gent, o ile Wiem, jest także w  wielkiej 
w ątpliw ości co do obw inionego. W y ­
tłum aczysz m u, jakoby  sam od siebie, 
to co ci pokazałem , pow tórzysz mu 
m oje dośw iadczenia, a  w skazów ki te, 
pew ien jestem , skłonią go do w ypusz­
czenia kasyera. P rosper m usi być wol­
nym , abym  mógł rozpocząć sw oje o- 
peracye.

— Bardzo dobrze, panie. Ale czy 
m ogę dać do zrozum ienia, że m am  po­
dejrzenie na  kogo innego, nie na  ka­
syera, ani na pana  F auvela .

—  N atuialnłe. Spraw iedliw ość nie 
pow inna nie wiedzieć, że ty  chodzisz 
za  tym  interesem . Pan Patrigent, każe 
ci m ieć oko na P rospera, w .ęc m u od­
pow iedz, że go nie spuścisz z oka. A 
ja  ci zaręczam , ze on będzie w  dobrych 
rękach.

—  A jeżeli m nie zapyta  o Ninę 
G ypsy ?

P an  Lecoq zam yślił się ad  chwilę. 
i rzekł

* — Powiedz, że skłoniłeś ją  w  in­
teresie Prospera, by się umiaśoiia w je ­
dnym  dom u, gdzie ona u w aża na ko­
goś, co je s t ci podejrzanym ,

Fanferlot uradow anj;, zw inął fo­
togram , wziął kapelusz i zabierał się 
do w yjścia. Pan Lecoq zatrzym ał go

— Nie skończyłem  jeszcze — 
rzekł. —  U m iesz ty pow ozie i obcho­
dzić się z końmi?

—  Pytasz mnie pan jeszcze o to, 
m n.e daw nego m asztaie-za z cyrku?

— T o  praw da. A więc, jak  cię 
tylko sędzię z w o ła , wrócisz żyw o do

*

siebie, przebierzesz się za lokaja z  do­
brego dom u i udasz  się z tym  oto li­
stem  do stręczyc iela  przy uucy De- 
'orm e.

—  Aiez panie...
— N iem a żadnego ale, moj chło­

pcze. T en  stręczyciel przedstaw i cię 
p anu  de Clatneran, który poszukuje 
lokaja, bo poprzedni opuścił go w czo­
raj wieczór.

— W ybacz  rm pan, jeśli śmiem 
pow iedzieć, że się m y lisz , ale ten Cła- 
m eran nieposiada w skazanych  w arun­
ków , on nie jest przyjacielem  ka­
syera .

— Z now u mi przeczysz — rzekł 
pan Lecoq najsu row szym  g ło se m , rób 
co ci każe, i nie troszcz się o resztę. 
Pan de C lam eran nie jest przyjacielem  
Prospera to praw da ; ale jest p rzyja­
cielem i protektorem  Raula de uagors 
D laczego ? Skąd pocnoazi zażyłość 
tych dw óch  ludzi tak  rożnych wiekiem? 
T rzeba  tez się dow iedzieć, km  jest ten 
w łaściciel ham erni, który m ieszka w 
Paryżu, i nie troszczy się o sw oje pie­
ce. T aki figlarz co ulokow ał się w ho­
telu Luw r, w  tłum ie zm ieniającym  się 
nieustannie, trudny  jest do nadzorow a­
nia. Przez ciebie będę miał o k o  w  jego 
życiu. Ma on pow óz, ty będziesz go 
woził, bardzo prędko więc noznas^ 
jego  stosunki i bedziesz mogi zdać 
mi spraw ę ze w szystk ich  jego kro­
ków

—  Dobrze, panie naczelniku.
—  Jeszcze słowo. Pan de Clame 

ran jest to szlachcic oardzo podejrzli­
w y. T y  będziesz m u przedstaw ionym  
pod nazw iskiem  Jozefa Dubois.

(C. d. n.J
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J a s - t  w i ę c  r e f o r m a  w y ­
b o r c z a  s e j m o w a  s p r a w ą  u a -  
g l ę c ą ,  alb pow tórzyć sobie trzeba 
p*2 jeszcze, że nie będzie ona wcale 
łatw ą do przeprow adzenia. Bez walKi 
i to  ciężkiej nie obejdzie się z rządem  
centralnym , ani z  idącą z nim w  pa­
rze obecną uprzyw ilejow aną w iększo­
ścią sejm ow ą, k tóra  przez 46 lai sw ych 
rządów  —  m im o niezaprzeczonego pa- 
tryotyzm u i zm ysłu politycznego rzą­
dziła się sam ow ładnie ze szkodą dla 
postępu  ekonom icznego i politycznego 
w kraju .

Lecz w arstw y  upizyw ilejow ane 
m uszą w reszcie uznać za słuszną za­
sadę, ze jednostki terytoryalne m a­
ją praw o tak się u rządzić, jeK  ̂sob,e 
tego życzy w ola większości Zaś rząd 
w in teresie  przyszłości pansiw a musi 
ukrócić i zł igodzić sw oje tendeneye 
centralistyczne. One bow iem  sta ją  sie 
w obecnych czasach rosnącego m nó­
stw a zagadnień socyalnych i ekono­
m icznych przeżytkiem , k tóry  utrudnia 
a naw et uniemożliwia nietylko postęp 

' —  ale choćby tylko racyoualną gospo­
darkę.

S zw ajcarya i S tany Z jednoczone 
A. P. są  klasycznym  przykładem , że 
centralizacya spraw  najw ażniejszych 
ogolno-panstw ow ycb w cale nie prze­
szkadza rów noczesnem u jak  najszer­
szem u rozw ojow i autonom .1 i sam o­
s ą d u  poszczególnych kantonów , czy 
stanów  odpowiednio do ich odrębno­
ści, m iejscow ych potrzeb i intere­
sów

Rozwój i siła państw a tak  złożo­
nego, jak  A ustrya, stoi w prostym  sto­
sunku  do rozw oju oddzielnych jego 
części i dlatego zanim  polityka p ań ­
stw ow a zdecyduje się nareszcie na 
szukanie oparcia w  ustro ju  federali- 
stycznym , w  m yśl w niosku ś. p. 
Smolki, —  to w  żadnym  razie me po ­
w inna ham ow ać indyw idualnego roz­
w oju poszczególnych krajów  — oczy ■ 
wiście z przestrzeganiem  ujednostajnienia 
naczelnych zasau w yrażonych  w  kon- 
stytucyi.

Ale rozszerzenia autonom ii nie 
m ożem y dopuścić bez nadania jaK n a j ­
szerszych praw  politycznych dla całej 
ludności w  Kraju tak  do Sejm u, ja k  i 
do w szystk ich  innych ciał autonom i­
cznych —  ani nie m ożem y pozwolić, 
by te praw a nam  z góry narzucano  — 
jak  to  usiłowali już dw ukrotnie w  par­
lamencie przeforsow ać socyaliści,

D em onstracya socja listycznych  wnio­
sków  o nadanie a  raczej narzucenie 
krajom  ordynaoyi w yborczej sejm ow ej, 
godziła w prost w  autonom ię k rrjów , 
pragnąc je  oddać n» łup centralizm u. 
D em onstracya się w praw dzie nie uda­
ła —  ale nikt me m oże przewidzieć 
czy w  przyszłość1 nie uda się pa­
ten tow anym  obrońcom  w olności lu­
du w  ta jnym  so juszu  z centralizm em  
uczynić SKuteczny zam ach na  au tono­
mię kraju  —  jeżeli zbierający się Sejm 
nie uchw ali sam  dobrowolnie reiorm y 
w yborczej, zgodnej z duchem  dem o­
kratycznym

K w e s t y a  o r d y n a c y i  w y ­
b o r c z e j  d o  S e j m u  j e s t  w e- 
w n ę t i z n ą  s p r a w ą  k r a j u  i ty l­
ko krajow e orgauv ustaw odaw cze m a­
ją  p raw o o niej decydow ać.

A .eraz zastanow ić się uam  nale­
ży, nad głównem i zasadam i, na k tó­
rych opierać się pow inna now a or- 
dynacya w yborcza.

P raw dzie■

Interesy Lifschiitza.
Gdym  w czoraj w racał do domu- 

przed bram ą m egn m ieszkania stał mój 
n iełes Lifschutz. Na mój w idok przy- 
- 1 yWą palce do cylindra, czem  p ra­

gnął dać m . do zrozum ienia, że chce 
ze m ną pogadać w  pilnej i w ażnej 
sprawie. Bo trzeba W am  wiedzieć, S za­

now ni Czytelnicy, że L ifschutz m a w e 
mnie praw nego i społecznego doradcę. 
W  ciężkicli życia okolicznościach za ­
sięga on m ojej opinii, n ierzadko się do 
niej stosuje, a  jeszcze rzadziej doDrze 
na tern w ychodzi. T o  też w idząc jego 
ruch rozpoznaw czy, m ianowicie te dw a 
palce u cylindra, uderzyłem  płaską dło­
nią w  m u t kam ienicy, co miało znów  
oznaczać, że udzielę m u audyeneyi i 
może w ejść za  m ną do m ieszkania.

Za chwilę znaleźliśm y się w  po­
koju.

— Co jest, panie Lifschtltz ?
— Cy ja  wim, co jest? —  odparł 

L ifschutz z ciężką troską na  czole. —  
Ja  kuoial dziś trzy kawałki i ja  chciał 
prosić, aby mi pan powiedział, do czego 
une są?

— Gdzie je m asz ?
—  T am  pod schodami jest taki 

stary Krzesełek...
— P o k a ż !
WTychodzim y do sieni i L ifschutz 

z pod schodów  w yciąga połam ane, 
obrzydliw e pudło.

— P fu j! —  wołam  z indygnacyą — 
taż to  w aterkłozet pokojow y!

Lifschtitz nadstaw ił uszu  i łypnął 
oczami.

— W u s ist W aterkiozet ? — za­
pytał,

W  dw óch prostackich słow ach 
w yjaśniłem  m u użytek i cel takiego 
pudła. Zdumiał sie, ale nie skonster­
nował.

— A co więcej m asz, siary  dur­
niu ? —  spytałem  go, gdyśm y wrócili 
do m ieszkania.

— Taki skórzany  kaw ałek — rzekł 
Lifschutz i wyciągnął z pod su rdu ta  
jakieś pogm atw ane rzemienie.

— Ależ to bandaż na przepuklinę 
brzucha ! — zawołałem  rozbaw iony stra­
sznie tym now ym  okazem . — Gdzież 
ty  znajdziesz takiego, k toby miał brzuch 
w  kiszkach i potrzebow ał tych rzeczy?

—  Ja miszlał — odparł zafraso­
w any Lifschutz — co to jest kaga­
niec d k  psa na  pisk.

—  W idzisz, Lifschutz, jaki ty  głu­
pi choć stary. A ten trzeci kaw ałek?

Lifschutz, w idocznie w obaw ie no­
w ej kom prom itacyi, zacisnął surdut 
i niemiał w idocznie ochoty pochwalić 
się tą  now ą zdobyczą.

— Ta pokaż 1 m ewstyaź -się —  
nalega'em na niego.

Ulegając mej natarczyw ości w ydo­
był z kieszeni —  lew atyw ę.

Rzuciłem się na łóżko i począłem 
z uciechy tłuc piętami w  m aterac.

—  Czem u si pan szmieje? —  spy­
tał m nie L ifscnutz z u razą w  gło­
sie.

—  A to skupujesz rzeczy, choć 
niew iesz do czego one służą!

Lifschutz pokiw ał głow ą i rzekł 
pow ażn ie :

— Ja już trudniejsze kawałki sprze­
dał, nie takie. Pam ięta pan ten boche­
nek asfalt? Cały handel —  io jesi ła­
ska  P ana Boga. Ja  sprzedam  i ten 
zw atyklocek, i te bindę ze skóry i te 
blaszane rury. T o  są  rzeczy po jednym  
um arłym  nieboszczyk. On zaw sze m ó­
wią! dozorcem u: jak  ja  um rzym , to te 
trzy  kaw ałki daj L ifschiitzowi za koro­
ny, niech sze modli za  rnoi duszy. On 
był kundsm an odemni i on teraz 
umarł. O ten krzesełek ja  n.m am  stra­
cha i ja  dziękuję, co ini pan dał do 
niego G ebrauchsanw eisung. Ali z rury 
bedzi kiepsko. T o  jest całkiem nadna­
turalny rzecz. W  ty niedzieli ja  przyj­
dę panu  pow iedzie, co si z moimi Ka­
lii alkami stało.

0 nosie, n o s a c h . noskach.
(Studyum naturalistyczno - numery styczne).

Nos nosow i nierów ny! S ą bowiem  
nosy o różnych  kształtach  i rozm iarach, 
są  noski o rozm aitych w yglądach. Po 
nosie m ożna poznać cnoty i w ady

człowieka, humory i ehaiak iery  ludzi 
a naw et popędy człowieka.

Nos jest niejako pierw szą placów­
ką, w ysuniętą naprzód ; jest m entorem  
i przewodnikiem.

Dawniej nos miał służyć do roz­
poznaw ania co pachnie, a co śmierdzi, 
a dzis, gdy ludzie w szystko poklasyfi- 
kowali i podzielili na klasy i rangi, m u­
siał i nos poddać się tej ogólnej mo­
dzie. Mamy więc nosy : orle, zadarte, 
długie, krótkie, chytre. śledcze: policyj­
ne, dyplomatyczne, poddancze, higote- 
ryjne, profesorskie, d o k to rsk i', szlache­
ckie, klerykalne no i sooyalistyczne. 
Jak głupstw c jest wieczne, tak  i socya­
liści wszędzie wieść m uszą, gdzie cu­
chnie Dodając zaś do nich noski nie­
winne i figlarne, Dedziemy mieli kom ­
pletną listę nosów .

Bądź co bądź m usi być jakiś p o ­
w ód tej klasyfikaoyi nosiej I

Wielkie, orle nosv są  oznaką siły 
i przedsiębiorczości, C yrus, tw órca per­
skiego państw a, miai nos wielki jak  
ogórek. Aleksander W ielki, sam  budo­
w y małei, posiadał tw arz przyozdobio­
n ą  olbrzymim nosem .

Posiadacze w ielkich nosów  mieli 
szczęście u  kobiet. Znajdowali oni naj­
łatwiejszy wstęp na  dw ory książąt i pa­
nów, a bardzo często otrzym yw ali za­
szczytne herby  „N asouci". W szak i 
Owidiusz szczycił się nosem , podpisu­
jąc się na sw ych utw orach „Ovidius 
Naso" Był on pocnlebcą, opiew ającym  
w pieśniach sw ych potentatów  Rzym u. 
Lubiał on wścibiaó sw ój nos do każde­
go zakątka, za co w  końcu poszedł 
na w ygnanie.

Orle nosy są  zaw sze oznaką zam i­
łowania spraw  m arsow ych a  ży ją  w nie- 
przyjazni z małym , nosam i. Orle biorą 
zwykle przew agę nad małymi w skutek 
czego te ostatnie na tej w alce źle w y­
chodzą. One to utw orzyły p rzy sło w ie : 
„Nie w ściubiaj nosa, gdzieś nie dał 
g ro sz a !“...

Do właścicieli wielkich nosów’ za­
licza h is to ry a : Rudolfa I. i M aksym ilia­
na, z krółów  polskich Kazimiera W iel­
kiego, Sobieskiego i Batorego. N apo­
leon I. miał nos orli, nie skąpych  roz 
m iarów .

M yślałby kto, że każdy m a uos 
taki, z jakim  się urodził. Ale gdzie 
tam j N os zmienia się z wiekiem w sku­
tek naw yknień, upodobań, przyzw ycza­
jeń i tp. objaw ów . W praw dzie każdy 
człowiek rodzi się mniej więcej z  no­
sem  naturalnym , ale jednem u szczęście 
dopisuje, w szystko m u się powodzi, 
kobiety go rozryw ają, więc zadziera 
nosa i chodzi z nosem  zadartym . Inny 
biedak, z jak  najlepszem i chęciam i na­
potyka na swej drodze nieprzezw ycię­
żone przeszkody, boryka się z niemi i 
w  końcu spuszcza nos na kwintę.

P anny m ają przew ażnie nosy w y­
krzyw ione ! Naturalnie. Zrobi jej k ra­
w cow a suknię w edług najśw ieższej 
m ody, to ona krzyw: nosem . Kaze sie 
je j ojciec uczyć —  krzyw i n o s e m ; 
a naw et, gdy się ośw iadczy ładny i po­
rządny chłopiec, to choć w  duchu rada 
ogrom nie, dla pozoru przecież krzywi 
nosem . Jakże wiec niem a mieć w ykrzy­
w ionego nosa ?I...

Z nadętym i nosam i chodzą prze­
w ażnie gim nazyaliści.

Chłopak m łoay, zdrów , wesół, 
chciałby się zabaw ić, poholać, z pan 
nam: pobaraszkow ać, a tu  w  kieszeni 
niem a grosza, więc z rozpaczy nady­
m a nosa. Pójdzie do klasy, nie nauczy  
się lekcyi, a  gdy dostanie dw óję, znow  
nadym a nosa W sau iek  tego chodzi 
ciągle z nadętym  nosem .

Sędziow ie i ludzie im podobni, ale 
przew ażnie sędziowie śledczy, m ają no­
sy podobne do sond chirurgicznych. 
Oni ciągle zapuszczają  nosy w  spraw y 
cudze.

D obre nosy m ają żandarm i, którzy 
za  w ęchem  do w szystkich spraw  do­
chodzą. Przeciwnie złodzieje odznaczają 
się często złymi nosam i, zw łaszcza 
w tedy, gdy się dają aresztow ać.

Specyalne nosy posiadają sccyali- 
ś c i : Co innym  ludz .o rr Śmierdzi i sp ra­
w ia w stręt, to dla nich jest najprzj^Ł-
m niejszem  pachnidłem, i przeciwnie.

Żadnego nosa nie posiadają hffi jda- 
m acy. G dyby mieli nos jaki taki, toby 
się nie pchali w  służbę Prusaków , 
gdyż przekonaliby s,ę, że tam  zgnilizna 
i b a g n o !

Najwięcej zato nosów  posiadają 
urzędnicy wszelkiej katrgoryi. Każdy 
z nich co trochę otrzym uje od sw ych 
przyłożonych nosa.

Siczyńskiem u zapew ne także nos 
niepomiernie się przedłużył- mniemał, 
że zostanie bohaterem  a został zw y ­
kłym kryminalistą.

Nasi naturaliści nieoceniają nosa 
w ten sposób, jak  on na to zasługuje. 
N os jest bow iem  niczem więcej, jak  
siedliskiem m uch.

Spróbuj kochany Czytelniku usiąść 
kom u na nosie a przekonasz się czy 
na to pozwoli. Każdy jednak, czy to 
sułtan czy car, m inister czy dyplom a­
ta, bogacz czy b ie d a k , panna czy 
przekupka, pozw alają na to dobro­
wolnie, że im siadają m uchy na nosie. 
Musi to być uczucie bardzo przyjem ne. 
Człowiek taki, którem u s.adła m ucha 
na nosie, niezważa na sw e otov.-ią- 
zki, na korzyści ni straty, ale będzie 
mówił i działał w brew  w łasnym  intere­
som  a naw et po najw iększej części na 
w łasną szkodę.

Są ludzie i dużo jest takich, któ­
rzy stałe m ają m uchy w  nosie. Doty­
czy to  szczególniej naszych panien. 
Bądź szarm anckim , nadskakuj im, one 
tego me uznają, bo m uchy w  no­
sie na to im nie pozw alają. Gdy nie 
zw racasz na  nie uw agi, znów  m uchy 
w  nosie — nazw ą cię gburem .

I m ężatki nie są  w olne od m uch 
w  nosie. Zbliżysz się do żonki, aby 
ją  uściskać, upieścić, zabrzęczy m ucha 
w  nosie i odepchnie cię jako natręta; 
zechcesz być pow ażnym , obojętnym  
m ucha w  nosie w yw abi łezki na oczy 
a ciebie nie minie zarzu t w iarołom - 
stw a i t. p.

Ileż to m uchy w  nosie naspraw ia- 
ły now ych kapeluszy i sukien, ile zer­
w ały zabaw  i w y cieczek ! ? A niedo­
szłe ao  sku tku  m ałżeństw a, cooy nao­
pow iadały o m uchach w  nosie.

S łow em  naturaliśc. nasi nie okie 
ślili dokładnego znaczenia nosa, boby 
byli orzekli, że nos jest pow odem  w ie­
le złego i czasem  tylko części? dobre­
go na  świecie.

Ttm ar.

0 mM  ta e w iiis li
(Sejm owa reforma wyborcza i  uprawa 

poW drgc m andatu  ludowego)

Czerniowee, 6-go wrześniu 1908,

Jak  w iadom o term in zw ołania bu* 
kow ińskiego Sejm u oznaczono na dzień 
5-go października br. Na tapet przyj­
dzie kilka w a ż m c h  spraw , a także 
miała przyjść spraw a sejm ow ej refor­
my w yborczej. Tym czasem  ku ogólne­
m u zdum ieniu W ydział k ra jow a  na  
osfatniem  posiedzeniu uchwalił poczy­
nić w ow ym  niesankeyonow anym  pro­
jekcie kilka zm ian i przesłać tę tak  do- 
ry w czoznnenioną ustaw ę rządow i z proś­
bą  o przedłożenie jej do sankcyi.

W  spraw ie tej zabrał głus na. ła- 
m acn czerń Gazeiy Polskiej jtoen  z  
w ybitniejszych * poiskich polityiców i 
stwierdził, że pełnom ocnictw o udzielo­
ne w  r. 1905 pi zez Sejm  W ydziałowi 
k rajow em u co do dokonania ewentual­
nych popraw ek ju ż  w ygasło, i że obe­
cnie W ydział krajow y me ma prawa 
ow ych popraw ek dokonyw ać. Ustawa  
o reform ie w yborczej musi być raz 
jeszcze na  sesy ; sejmowej uokiaame 
om ów ioną.

Z drugiej strony zachodzi obawa 
o sejm ow y m andat polski z gmun wiej-

szczególnie zaś przeciw szkarlatynie
poleca: Kwas karbolowy surowy, czarny, Kwas 
karbolowy biały w  kryształach, Wapno karbolowe 
i chlorowe, W odę karbolową, Kresolinę, Lysol, 
jakoteż w szelkiego rodzaju mvd‘a antiseptyczne 
a a n c  N do mycia rąk, f~~1 n  r ~~1 r~~l

A L O J Z Y
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skieh. D otychczas m am y w bukow iń­
skim  Sejmie czterech posłów  polskich 
notabene z  w iększych posiadłości. Mo­
żem y być przekonani, iż z czasem  
w ielka posiadłość polska zniknie zupeł­
nie z Bukow iny, a z  nią wszelki ślad 
elem entu polskiego w  Sejmie. Sejm  b u ­
kowiński bez przedstaw iciela elem entu 
polskiego byłby fałszerstw em  etnografii 
B ukow iny i m oralnym  policzkiem dla 
obecnych polskich m enerów  sejm ow ych. 
B ukow ińskie Koło polskie czyniło za­
biegi i udało m u się rzeczyw iście na­
kłonić m iarodajne czynniki do zgłosze­
nia pretensyi ludu polskiego u m arszał­
ka krajow ego. R zeczą będzie teraz  pre­
zesa polskiego Klubu sejm ow ego i b u ­
kow ińskiego Koła polskiego p. K rzy­
sztofa A braham ow icza z C zyresza z 
o tw artą przyłbicą dochodzić naszych 
praw  narodow ych. Nadzieje Polaków  
pow inny być tem  łatwiej spełnione, iż 
w Sejm ie bukow ińskim  zasiada profe- 
ser dr. Alfred H  a 1 b a n, jako  rzecznik 
w arstw  dem okratycznych, a świeżo 
wszedł do Sejm u dr. K. Stefanow icz, 
który chyba niezaw iedzie pokładanych 
w nim nadziei.

W  każdym  razie m uszą  polscy 
posłowie być św iadom i ciężkiej odpo­
w iedzialności, jak ą  na siebie biorą, w o­
bec całego społeczeństw a polskiego, w  
tej rozstrzy gającej dła nas chwili. M an­
dat poselski upow ażnia nietylko do ho­
norów , ale i w kłada obow iązki naro­
dow e, od których nikom u uchylać się 
nie wolno. Jota.

Kocia waryacya.
(Do ryciny na 1 str.).

Zdarzenie, przedstawione na naszej 
rycinie, narobiło sporo hałasu i gadania 
w  dolno-austryadriem miasteczku Brei- 
tensee. Na ulicach stały grupkami ko­
biety i dzieci, opowiadając sobie oży­
wienie coraz to straszniejsze szczegóły.

O czem?
Oto w  ustronnym domku mieszkały 

w  Breitensee od lat wieki dwie samotne 
kobiety, Marya W eisshuppel i jej córka. 
Mąż starej W eisshuppel był urzędnikiem  
miejscowej Kasy oszczędności, i zmarł 
nagle pół roku temu.

Domek ten, długie już lata zaży­
wał złej sławy. O właścicielkach opo­
wiadano sobie po cichu całe tom y sen­
sacyjnych kawałków. Były zaś ku temu 
powody.

Sam wygtąd domku odstraszał. Od 
ulicy otaczał go zmurszały parkan, za 
nim tkwiły gęste krzaki, n ie  do pusze za­
jące do wnętrza oka ludzkiego Tyle 
tylko zauważono, że w  oknach domku 
um ieszczone były gęste siatki druciane. 
Całe zaś Breitensee niezwało domku 
inaczej, jak „kocim szpitalem".

J . SCHELLANDER.

NIEWIEŚCIA DOLA.
u.

(D okończenie).

Bądź spokojny, nie będę cię mę­
czyła przykrem i w spom nieniam i. Poco? 
A czy pam iętasz sw ój list o s ta tn i! 
„W yjeżdżam *. A dokąd, poco? O tem 
zaw iadom ić mnie n ieuw ażałeś za rzecz 
potrzebną. I już ani słów ka. Z boku 
dow iedziałam  się o tw ojem  bogatem  
ożenieniu. D laczego nie pytasz, co się 
ze m ną działo? Jak  przetrw ałam  do 
urodzenia się dziecka? W  jaki sposób 
zarabiałam  na chleb, by nie hańbić ani 
jego, an i siebie?

— W an d o ! —  w ola artysta, zała­
m ując ręce, a tw arz jego blednie jesz­
cze bardziej —  zlituj się, niem ów  nic 
w ięcej. Pojm uję, że ci było trudno. 
P racow ałaś ciężko i żyw iłaś dziecko 
i siebie. Postąpiłaś szlachetniej niż ja, 
nie dałaś m u um ierać z głodu...

— Dopóki byłam  piękna!
— W an d o  — w oła zgnębiony —  

coś ty  pow iedziała! T y b y ś mogła się 
sprzedać? T y ?

—  T ak  sam o jak  i ty... dum nie 
odpow iada na jego wzrok, pełen obu­
rzenia —  z tą  jed y n ą  różnicą, że ty  

1 m ogłeś tego nie zrobić, a ja  m usiałam.
Ja niem ogłam  oddaw ać w  cudze ręce 
dziecka, któregoś ty » ę  wyrzekł, nie-

Dom ek miał specyalnych gości. 
Praw ie codzień zjaw iały się przed jego 
słabo trzym ającą się furtką postacie 
m ęskie, kobiety, najwięcej zaś młodych 
chłopaków  z koszykam i, doskonale 
przykrytym i.

P rzybyw ający ciągnęli za  staroży­
tny  sznur od dzw onka, który ochry­
płym  głosem  przyzyw ał z w nętrza  do­
m u starą, biednie u b ran ą  kobiecinę, 
albo też zasuszoną w  sw em  dziewi­
ctwie dziew czynę.

Rozglądały się one podejrzliwie po 
ulicy i gdy nikogo obcego nie zauw a­
żyły, szeptały do p rz y b y sz a :

—  Ile jest ich ?
— Trzy —  brzm iała cicha odpo­

wiedź.
—  Daw aj t u l  — i koszyk  szedł 

przez furtkę do rąk  w łaścicielek dom- 
ku. Z koszyka w ydobyw ały się praw ie 
zaw sze ciche jęki jakieś i skom lenia. 
Za chwilę wracał koszyk do rąk  przy­
bysza, który brał w  rękę parę nikló- 
wek.

T ajem niczość na  każdym  kroku  ! 
A jednak sp raw a przedstaw ia się bar­
dzo pojedynczo.

S tara  W eisshuppel pow odow ała się 
litością nad kotam i, które w ydzierała 
n ieraz z rąk  dręczących je  chłopaków, 
da jąc  im kilka niklów ek w  rękę. Prze­
m yślne chłopaki znosili jej w ięc koty 
od lat 20, a  litość zam ieniła się z lata­
mi w  m anię.

S tara  kobieta stała się typem  naj­
doskonalszym  t. zw . kociej m am y. 
Praw da, że um iała się z kotam i obcho­
dzić i wyleczone z jakiejś choroby od­
daw ała w łaścicielom . Lecz ogrom na 
liczba kotów  zostaw ając w  dom u s ta ­
ruszki, i psuła pow ietrze naokół. Zwa- 
ryow ane kobiety niechciały się naw et 
rozłączyć z trupam i zdechłych kotów , 
i w yjąw szy  z nich w nętrzności, starały 
się je  balsam ow ać. U siłow ania te miały 
jako  skutek  straszliw y sm ród, k tóry  
cały dom ek otaczał.

W reszcie m usiała w kroczyć poli- 
cya i ta  porobiła dopiero horendalne 
odkrycia.

Znaleziono dziesiątki niepogrze- 
banych  kotów , m ieszczących się po 
szafach, k redensach i pod podusz­
kam i naw et. Cały ten  straszny  kram  
w yw ieziono i zakopano na  odludnem  
m iejscu ku  szczerej rozpaczy obu  m am  
k o c ic h !

List z prowincyi.
S zanow na Redakcyo I 
Z praw dziw ą satysfakcyą w yczy­

tałem w  Guńcu notatkę o kongresie 
zbrodniarzy, jaki m a się odbyć w  New- 
Y orku bieżącego m iesiąca. Och, cze­
m uż ja  zbrodniarzem  nie jestem  I Prze­

mogłam  rzucić go na  łaskę i niełaskę 
losu, nato, żeby kiedyś poszło tą sam ą 
drogą co m atka. W olałam  sprzedać się 
sam a. Co w y  wiecie, uozciwi ludzie,
0 życiu takiej kobiety? Macie dla nas 
tylko pogardę i przekleństw a, a czy za­
stanaw iacie się kiedykolwiek, co nas na 
tę drogę popycha? Przeniosłam  hańbę 
nad  pomoc twoją, bo ty się nas w y­
rzekłeś. T eraz  jednak  już i h ań b a  nie 
m oże jej uchronić od śmierci z głodu.

K onw ulsyjne łkania przeryw ają jej 
słowa.

—  Mówisz, że niem am  praw a cie­
bie potępiać... Porów nyw asz m oją w inę 
z tw oją  i mówisz, że ja  więcej zaw ini­
łem. Zapom inasz, że dla nas, m ężczyzn, 
powołanie jest rów nie drogie, jak  dla 
w as miłość... Dla w as miłość jest 
w szystkiem , dla nas tylko epizodem ... 
po którym  przychodzą inne. Zapom i­
nasz, iłem wycierpiał, kiedy nikt nie- 
chciał kupow ać moich obrazów . W p a­
dłem w  rozpacz, straciłem  w iarę w  sie­
bie i siły w łasne. Czyż mogłem oprzeć 
się pokusie, kiedy zobaczyłem  m ożność 
w ydobycia się z nędzy, zdobycia nau­
k i —  za cenę tego zw iązku I Zawiniłem 
ciężko W ando, pozw ól mi to w ynagro­
dzić w obec ciebie i m ojego dziecka. 
O ddaj mi dziecko, dam  m u nazw isko
1 w ychow anie, będę miał nareszcie jakiś 
cel w  życiu. Rozpocznę now e życie i 
talent znow u powróci. O na przyniesie 
mi szczęście, córka m oja... Jak jej na 
imię, W anda?

—  Janina I —  odpow iada kobieta, 
niespuszczając z niego oczu, a serce

jechałbym  się bow iem  do Ameryki i 
wygłosiłbym  referat p. t. „W  jaki spo­
sób najłatwiej zostać hajdam ackim  św ię­
tym  ?“

A m ożeby Szanow na R edakcya 
zaproponow ała taki kongres w e L w o­
wie pod przew odnictw em  Breitera ? 
Sądzę, że udział byłby bardzo liczny. 
U  nas geniuszów , półgeniuszów  i je sz ­
cze innych w  tym  w zględzie nie brak. 
Gdyby taki kongres u  nas doszedł do 
skutku, to  uczestnicy m ogliby się obejść 
bez listów żelaznych. Należałoby tylko 
ajentów  policyi w ysłać n a  urlop a w szel­
kim  kasom  i bankom  dać listy żelazne, 
z  w yjątkiem  K asy chorych  pod dyrek- 
cyą H udeca w  m yśl zasady, że pies 
psu  ogona nie użre!

W  kongresie prócz zbrodniarzy 
m ogliby w ziąć udział w szyscy w ydzie­
dziczeni ze  zdrow ego rozsądku socya- 
liści i upośledzeni na um yśle hajda- 
m acy.

Referaty rozdzieliłbym m niej w ię­
cej w  taki sposób : 1. S iczyński: „Jak  
m ożna zabić bezbronnego człowieka 
i stać się bohaterem ". 2. W a s iń sk i: 
„Kraść bez u stanku  i być m im o to nie­
w innym ". 3. D iam and: .C o  należy u -  
czynić, aby  u tyć jak  beczka, mieć pie­
niądze jak  plew , a m im o to  być bie­
dnym  proletaryuszem " ? 4. H u d e c : “Co 
lepsze —  pensya dyrektorska, dyety 
poselskie, czy datki składane przez to­
w arzyszy  ?“ ...

Dla Breitera naw et na  takim  kon­
gresie o referat byłoby bardzo trudno, 
gdyż to  geniusz n ad  geniuszam i!...

Co się tyczy  Hankiewicza, to  dziś 
dla niego najodpow iedniejszy byłby te­
m at : „Na seło ludy du ry ty“ .

M ówią tu ta j, że Szan. R edakcya 
bardzo strap iona zniesieniem w yroku 
lw ow skiego sądu  krajow ego, zasądza­
jącego Siczyńskiego na karę śm ierci ? 
My tu  na  w si tośm y się takim  obro­
tem  rzeczy naw et ucieszyli. Co za  
w spaniałe św iadectw o w ydał N ajw yż­
szy T rybunał kasacy jny  dla całej haj- 
dam aczyznyl A więc teraz  w iem y, że 
S iczyński to  w aryat, T rylow ski, Lew i­
cki, B udzynow ski, Petrycid, O kuniew ski 
etc. to sam i w aryacu  Bo jakżeż ina­
czej być m ożel N ietylko ten co m or­
dow ał, ale i ci co m ord pochwalili m u ­
szą być w aryatam il

Niech S zanow na Redakcya zape­
wni dr. O kuniew skiego, że m y  tu  na 
wsi każdy m ord, popełniony przez haj­
dam aków , uw ażać  będziem y odtąd  za 
działalność altruistyczną. N iech się dr. 
O kuniew ski nie obaw ia, abyśm y b an ­
dytów  rosyjskich  porów nyw ali z  na­
szym i hajdam akam i, bo ci bandyci są 
uw ażani przez nas za mniej w innych, 
jak  cały Siczyński.

Proszę tylko uw ażać, któż są  ci 
bandyci rosy jscy?

Oto ludzie p rzew ażnie bez w y­
kształcenia, w yrzutki społeczeństw a,

drży w zruszeniem  radosnem  —  dziecko 
ocalone! Co za szczęście, że znalazła 
w sobie dość siły, by zw alczyć dum ę!

—  T eraz  już  tw oja  w ina w obec 
mnie zgładzona —  szepce. — A ja 
wątpiłam , ja  tak  nienawidziłam  cielne, 
że naw et w  m ożność zbudzenia twej 
litości niechcialam  w ierzyć...

— Dosyć już, W ando, jesteś tak 
w zruszona. Daj mi dziecko i idź do 
dom u, pow innaś koniecznie odpocząć. 
Ju tro  spotkam y się w  cukierni i pom ó­
wim y o w szystkiem . Ale co ci jest 
W ando?

Czarne oczy patrzą  na niego z w y­
razem  takiego niem ego lęku, że i jego 
ogarnia niepokój.

—  Zostaw ić dziecko? 1 nie przy­
chodzić tu  więcej ? A potem  ?

On rusza niecierpliwie ram ionam i 
i nerw ow o szarpie jedw abistą brodę.

— O tem  pom ów im y ju tro . T eraz  
już  późno. Daj mi ją , W ando!

I w yciąga ręce do dziecka, które 
już  daw no usnęło w  jej objęciach.

—  W ypędzasz mnie Janie ? Chcesz, 
żebym  znikła, a dziecko zostaw iła u  
ciebie, obcego człow ieka? C hcesz ją  
kupić odem nie. I ty  m yślisz, że ja  ją  
sprzedam ? Sprzedam  moie dziecko, tak 
jak sprzedałam  się sam a?

—  W ando, dla niej tak  będzie le­
piej. Ona niepow inna wiedzieć, że w y­
rosła nie tu , nie w  sw oim  dom u.

—  Ale ty  jej stąd  n iew yw ieziesz ? 
N ieznikniesz znów , jak  wtecty? Pozw o­
lisz mi w idyw ać ją  od  czasu  do czasu  1 
Praw da?

których społeczeństw o rosyjskie si?  
wstydzi. N atom iast Siczyński, akadem ik 
człowiek niby uczony, napada człow ie­
ka szlachetnego, p raw ego a bezbron­
nego.

Inne społeczeństw o takiego łotra 
w yparłoby  się raz na zaw sze, ale haj- 
dam acy idealizują go, robią bohaterem  
i t. d.

A wszystKO to ludzie m ający  pre- 
tensyę do uczoności. Są tam  m iędzy 
nimi profesorow ie uniw ersytetu , dyrekto­
rzy g im nazyum , adw okaci i t. p. m a­
jący  pretensye do posiadania rozum u! 
Gdzież to porów nać z bandam i zbóje- 
ckiemi w  Rosyi ?!

T am to  tylko ło trow stw a godn e 
krym inału i szubienicy, tu  to już  h ań ­
ba  dw udziestego stulecia.

Będziemy więc wiedzieć, że w szel­
ka działalność hajdam acka pochodzi 
z a ltru izm u a nie z m otyw ów  zbro­
dniczych, choć skutki są  jednakow e,

Krwawa banda przed sądem
Z  izby sądowej.

W czorajsza rozpraw a rozpoczęła 
się o godz. 1/29 rano. Przesłuchiw ano 
w  dalszym  ciągu G ałuszkę. Przew odni­
czący zapytuje go

o napad na karczmę Scheiera 
w Łąckiem.

G ałuszka przyjechał na parę dni 
przedtem  znów  do Lw ow a. Odwiedził 
T yszyka, k tóry  go nam aw iał do p o- 
d r ó ż y  „ n a  k r a d z i e ż 1'.

Jak  sie to  miało odbyć, GałuszKa 
n a  razie niewiedział. Całe godne tow a­
rzystw o, a w ięc Czabak, T yszyk, Ga­
łuszka i C zabakow a, wyjechali do 
Sam bora. Stąd ruszyli piechotą, Cza­
bak prow adził. Gdy go G ałuszka pytał 
dokąd, odpow iedział: C hodź, co pytasz! 
szli na C hyrów  do Dobromila, i przed 
św item  jeszcze dotarli do karczm y w 
Łąckiem . C zabak i T y szyk  atakow ali, 
C zabakow a stała na straży  z rozkazu 
C zabaka. G ałuszka stał z nią.

Jak  w iem y, zdobycz rabusiów  tu­
taj ograniczyła się tylko do

rozbicia szynkwasu I zrabowania bulek 
i papierosów.

Zresztą, karczm a dobrze zam knięta, 
obroniła się. G ałuszka u trzym uje upar­
cie, że stał ty lko  na straży.

Z Lackiego udali się do W ydry. 
T u ta j skradł T yszy k  kurę i bu tlę  m io­
du. N astępnie przez M ościska, idąc c a ­
łą noc, doszli do Tuligłów . T u  zaszli 
do karczm y Schlafów  i rozglądnąw szy 
się, postanow ili na noc wrócić, bo  jak 
m ówił Czabak,

żyd ma pieniądze

—  Ależ bądź rozsądną, W ando! 
Z czasem  w szystko zrozum iesz. Niechcę 
być okrutnym , ale potem  ty sam a nie- 
zechcesz niepokoić dziecka w idyw aniem  
się z tobą...

Ale W an d a  go niesłuchała. Przy­
tula do siebie śpiące m aleństw o i z pła­
czem  rzuca się ku  drzwiom .

— W an d o ! Skazujesz dziecko na 
nędzę i niedolę!

—  N ie ! Już nie będzie nędzy 
i niedoli! Nie będzie m ę k i!

Drzwi zam ykaja się z trzaskiem , 
ale zdaleka jeszcze dolatują słow a:

—  Dość męki, dość!
Chwila jedna  i on zryw a się z 

m iejsca i biegnie za nią,
W  parku  ciem no zupełnie i w zrok 

jego z trudnością dostrzega pędzącą w 
dzikiej rozpaczy kobietę. Oto pies d o ­
biegł do niej, chwycił ją  za suknię i 
razem  nikną za gęstą  zasłoną żółtych 
liści, w irujących w  pow ietrzu, jak  płatki 
śniegu.

Przejęty trw ogą biegnie za niemi 
w  stronę m ostu na jeziorze, dokąd gna 
go ponure przeczucie... N a jedną se­
kundę, z za obnażonych gałęzi miga 
złocisty prom ień w łosów .

—  W ando! —  woła dziko. ■— 
W ando , w ysłuchaj m nie!

Niema odpowiedzi, tylko po chwili 
słychać ciężki plusk w ody, i żałosne 
wycie psa  rozdziera duszę.
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Resztę napadu na te karczmę, 
znam y z zeznań T yszyka.

S tąd też wysłał C zabak m atkę do 
Lw ow a.

Epizodu z kaleka Steinbruchem  
w szopie G ałuszka absolutnie nie pa­
mięta. Tw ierdzi, że T y  szyk i Czabak 
wchodzili do jakiejś szopy, on jednak  — 
nie.

W  Tuligłow ach stał rów nież tylko 
na straży o 10 kroków  od karczm y. 
Gdy usłyszał strzały, chciałuciekać ku S ą­
dowej W iszni. — Lecz wybiegł za nim 
Czabak i groził, że go zastrzeli, jeśli 
się ruszy z miejsca.

W  karczm ie absolutnie nie był. 
N astępuje konfrontacya Gałuszki z Ty- 
szykiem i Czabakiem . Ci stanow czo 
stw ierdzają, że G ałuszka był w  środku 
karczm y, choć sta ją  w ten sposób w  
sprzeczności ze swemi pierwotnem i ze­
znaniami. G ałuszkę obciąża jeszcze 
fakt, że „kabat" jego, w którym  był 
w Tuligłow ach

ma ślady krwi na tyle rękawów. 
G ałuszka twierdzi, że niósł go na ra ­
mieniu rękaw am i naprzód a krew  z no­
sa m u szła, i m usiała kapnąć na rę­
kaw.

T akże T yszyk  zeznał zaraz po 
aresztow aniu przed żandarm em , że G a­
łuszka był w  środku.

N astępuje 
przesłuchanie matki herszta, Maryi 

Czabakowej.
Zeznaje płynnie i z  pokorą. Była 

bardzo biedna, ciężko zarabiała łataniem  
w orków. Syn  był zaw sze jej t ro s k ą ; 
dobry był, lecz lekkom yślny, i do ża­
dnej roboty brać się niechciał. U po­
minała go często, lecz na darmo.

Przyznaje się w reszcie, że wie­
działa o celu w yjazdu ze Lw ow a, 

o zamiarze kradzieży i rabunków.
N astępuje przesłuchanie 

herszta krwawej bandy.
U daje on w ciąż obłąkanego. Lecz 

znać, że jego  czarne, małe oczy śledzą 
w rażenie , jakie robi na trybunale sw ą 
sym ulacyą obłędu.

Na pytanie przew odniczącego daje 
„obłąkane" odpowiedzi.

P r z e w. Co macie przeciw  oska­
rżeniu ?

O s k. Dajcie noża, będę głowę
rznął.

P r z e  w . Czabak, co macie na sw o­
je usprawiedliw ienie?

O s k. Daj noża 1
P r  z e  w. Poco udaw ać, lekarze 

orzekli, że jesteście zupełnie zdrowi.
O s k. Milczy.
O b r o ń c a .  M ów cie, bo tamci 

w szystko zw alają na w as, może się 
obronicie ?

O s k .  Milczy.
P r  z e w . Jeszcze raz w as upom i­

nam , brońcie się, bo tamci pow iadają, 
że wy jesteście hersztem  bandy.

O s k .  Ja jestem  synem  cesa­
rza !

O b r o ń c a .  Gdzie w asza m atkar
O s k ,  „Niewiem*. Po chwili 

w skazuje na portret cesarza : T o  jest
mój ojciec 1

O b r o ń c a  w zyw a m atkę Cza- 
baka, aby się zb iiży ła : Poznajecie
m atkę ?

O s k .  k rzyczy : H u, hu, h u !
N astępuje odczytanie pierw otnych 

zeznań Czabaka, podpisanych przezeń 
własnoręcznie. Zw ala on w  nich winę 
całą na T yszyka i G ałuszkę; sam  był 
tylko niem ym  świadkiem  napadów . 
Czyni więc to  sam o, co T yszyk i G a­
łuszka w  sw oich zeznaniach.

Na salę w prow adzają K atarzynę 
Tyszyk. Chwali ona sw ego m ęża, że 
był bardzo dobrym , i że całe n ieszczę­
ście sprow adził na nich

łajdak i włóczykij Czabak.

(R ozpraw a popołudniow a)

Przesłuchiw ana B arbara Czabak 
jest kobietą lat średnich, miłej po­
w ierzchow ności. O pow iada znane szcze­
góły sw ego życia z m ężem , który w  
interesie m asarskim  stracił 1400 K jej 
posagu.

Zaniedbywał ją  i przyszedł raz do 
niej, po mordzie w  Tuligłowach. W ziął 
ją  w tedy do hotelu, płakał, przyznaw ał 
się do zam ordow ania żyda i żydów ki 
i chciał się z okna rzucić.

Czabak niew ypada ze sw ej roli 
obłąkańca. Przy

zbliżeniu się żony woła: hu, hu!
i rzuca się. Żona przyznaje, że dawniej 
tego nigdy nie robił.

Przesłuchanie świadków.
M ojżesz Brtlhl, uderzony przez 

Czabaka laską, zeznaje, że Czabak w o­
łał przedtem  na łu d z i: Bij żyda na mój 
rachunek! Inni św iadkow ie potw ierdza­
ją  to zajście w  Buczałach w  karcz­
mie.

Zeznają dalej ofiary n ap ad ó w : 
stary  H endzel, który poznaje napastni­
ków , a którego żona, chora na serce 
od czasu napadu niemogla jaw ić się w 
sali sądow ej. Dalej Rothm anow a, żona 
dzierżaw cy rogatki w  G ródku Jagieł., 
zam ordow anego przez bandę. O pow ia­
da, że rabusie ■ porwali z izby kuferek 
z pieniądzmi, znaleziony potem  w  
polu.

Syn R othm ana, Eisig, przyznaje, 
że ma żal do m orderców  za zabicie 
ojca, ale zeznaw ać będzie prawdziwie. 
Poznaje on doskonale członków bandy, 
naw et po głosie. U ciekając, słyszał, że 
pod karczm ą rozm aw iało jeszcze dw o­
je ludzi.

Na tern odroczono rozpraw ę do 
piątku rana.

E D O S I K A .
Kalendarzyk:
W  piątek rz.-kat. Jacka i Prota. — 

gr.-kat. Usik. Hł. Joan.
W  sobotę rz.-kat. G w idona w yz. —  

g r.-k a t A leksandra.

MIEJSCOWA.
Wściekli automedonowie. W oźnica 

z b row aru  akcyjnego W asyl Chomin 
przejechał wczoraj na ulicy Majzelsa 
jakąś kobietę i zaciąw szy konie schronił 
się do brow aru. Policyant, który to  w i­
dział zdaleka, ścigał w oźnicę aż do 
bram y brow aru, lecz portyer nie w pu­
ścił go na dziedziniec.

Drugi w ypadek przejechania zda­
rzył się w czoraj w ieczorem  przy ulicy 
Pod Dębem, Ofiarą w ypadku była słu­
żąca M arcysia Kam ińska, która będąc 
głuchą, niesłyszała naw oływ ania w o­
źnicy i dostała się pod konie.

Doróżkarz zaciął konie i uciekł, prze­
chodnie w ezwali pogotow ie Tow . ra ­
tunkow ego, które opatrzyło silnie po­
tłuczoną.

Co mówią protokoły policyjne ?
Cieśla Jan  Skibiński, zajęty przy bu ­
dowie w ulicy Gródeckiej, spadł w czo­
raj z rusztow ania i potłukł się bardzo 
ciężko. W ezw ane pogotow ie ratunkow e, 
stw ierdziw szy złam anie ręki, silne oka­
leczenia na głowie i liczne stłuczenia 
na calem ciele, opatrzyło go i odwiozło 
do szpitala pow szechnego.

Podczas targu w  R ynku p rzy trzy­
m ano notow aną złodziejkę Feigę W ein- 
traub, która w yjęła z kieszeni p. K ata­
rzynie Ladrze kilkanaście koron, a gdy 
p. L. spostrzegła się i poczęła krzyczeć 
o pom oc, rzuciła pieniądze na ziemię i 
uciekła; schw ytano  ją  jednak, i oddano 
w ręce polieyanta.

W  ul. Łyczakow skiej pod 1. 24, 
przytrzym ano żonę dorożkarza K atarzy­
nę S yroczyńską na kradzieży tłum oka 
z bielizną.

S łużąca M arya H rym  poszukuje 
narzeczonego sw ego H rycia Diaczka, 
który znikł bez śladu. Najbardziej żal 
Maryni 70 koron, które D iaczek w yłu­
dził od niej na koszty ślubu i wesela.

Ostatni festyn. Komitet zabaw ow y 
T ow . im. T . Kościuszki w e Lwowie, 
urządza w  niedzielę dnia 13. w rześnia 
1908 na polance pod „K opcem “ „O sta­
tni F estyn" w  tym  sezonie, przy dźwię­
kach „Kapeli N arodow ej", gdzie prócz 
wielu rozm aitości i niespodzianek 500

f a n t ó w  d o  w y g r a n i a .  P oczątik  
o godzinie 3 ej popołudniu. W stęp od 
osoby 30 halerzy.

Obserwacya w sprawie cholery. 
E kspozy tu ra  policyjna w Podwołoczy- 
skach zawiadom iła w czoraj telegraficznie 
m agistrat lwowski znow u o dw óch po­
dróżnych, udających się do Lw ow a z 
okolic naw iedzonych cholerą. Za przy­
byciem tych osób do Lw o wa lekarz 
miejski zbadał je  i p o d d ał 5-dniowej 
obserw acyi. Proceder dalszy jest taki, 
że pozostające pod obserwacyą taką 
osoby nie m ogą przed upływ em  5-ciu 
dni ani w yjechać, ani zm ienić m ieszka­
nia —  bez poprzedniego zaw iadom ie­
nia fizykatu, których w  takich razach 
zaw iadam ia odnośne organa w  m iejscu 
przesiedlenia się obserw ow anego, że 
tym  a tym  pociągiem przybędzie taki 
a taki podróżny, i że należy w  now era 
miejscu pobytu dokończyć obserw acyi.

(tospondeneya rafusztm
Stan płonicy we Lwowie z dnia 9-ego 

września 1908.

Sm oczej, Żółkiewskiej, Chorążczyzny, 
M urarskiej, B ogdanów ki, K azim ierzo­
wskiej, Szpitalnej, rogatki Gródeckiej, 
Ruskiej i pl. Strzeleckiego.

Bardzo potrzebne wydawnictwo. 
P. Jan  Rudolf Spiegel w ydał Skorow idz  
adresowy m iasta Lw ow a.

B ardzo skrom ny tytuł i bardzo za­
wodny. Mieliśmy już niejedno podobne 
w ydaw nictw o, które zupełnie nie odpo­
wiedziało zadaniu.

P. Spiegel jednak rzecz zrozum iał 
gruntow nie i zebraw szy dużym  nakła­
dem  pracy i pieniędzy m ateryały, dał 
nam  istotnie książkę, która w  calem 
tego słowa znaczeniu na m iano Skoro- 
loidza zasługuje.

Zawiera książka siedm rozdziałów, 
a  m ianow icie: 1) M ieszkańcy, 2) Ogło­
szenia firm m iejscow ych, 3) Alfabety­
czny  spis adresów  kupców , przem ysło­
w ców  i zaw odow ców , 4) Firm y proto­
kołow ane i dzienniki, f>) Zdrojow iska, 
sanato rya  i zakłady w odolecznicze, d ro­
gow skaz do podróży, 0) Szem atyzm  
państw ow y i krajow y, 7) W łaściciele 
dóbr, dzierżaw cy i klasztory w Galicyi, 
8) Ogłoszenia zam iejscow e.

Jak widać z pow yższego, Skoro­
w idz  ten może być znakom itym  infor­
m atorem  dla szerokich w arstw  społe­
czeństw a, a zestaw iony z całą ścisło­
ścią, uw agą i dokładnością oddać może 
cenną usługę w  wielu w ypadkach.

T o  też w ydaw nictw o Skorow idza  
adresowego zasługuje na gorące popar­
cie, zw łaszcza, że cena książki 8 kor. 
jest bardzo przystępna. Nie pow inno 
go"braknąć  w  żadnym  domu.

| T ragedya z fajką. N iezw ykły u 
swoim  rodzaju w ypadek w ydarzył sit 
w  m iejscowości Oed w  A ustryi. Miano 
wicie 61-lctni robotnik Józef Steurer, 
który już  od 23 lat wskuteK jakiegoś 
nieszczęśliwego w ypadku  postradał 
w zrok, był nam iętnym  palaczem  fajki. 
N am iętność ta stała sie jego najw ięk­
szą przyjem nością i rozkoszą w smu- 
tnem  i m onotonnem  życiu, ale też ona 
stała się przyczyną jego śmierci. Przed 
kilku dniami S teurer, jak  zw ykle popo­
łudniu usiadł w sw ym  fotelu i zapal) 
sw ą fajkę, przyczem  zdrzem nął się. 2 
n iew ytłum aczonych dotąd przyczyn u  y 
padła z fajki iskra i spadłszy na jego 
odzienie, wznieciła pożar.
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Nieszczęśliwy ślepiec, który by] 
sam  jeden w m ieszkaniu, nie mógł so ­
bie dać rady z w ybuchłym  pożarem , 
który spraw ił na jego ciele s traszne  po­
parzenia. Gdy po kilku godzinach g o ­
spodyni jego, która podów czas była w 
mieście weszła do m ieszkania, znalazła 
ślepca trupem .

Posiedzenie Rady miejskiej. Po za­
gajeniu w czorajszego jaw nego posie­
dzenia zwróci! prezydent uw agę, że ra ­
dni otrzymali już projekt now ej ustaw y  
budow lanej m. Lw ow a, p rzeto  pow in­
ni teraz projekty te zbadać, aby 
spraw ę m ożna po ukończeniu obrad 
nad nią w komisyi, przedłożyć Sejm ow i 
do uchw alenia jeszcze w bieżącej
sesyi.

R. B i e c h o ń s k i  imieniem kiubu 
centrum  złożył ośw iadczenie : „W obec 
rozgłosu, jakiego nabrało przem ów ienie 
radnego Bartonia na  ostatniem  posie­
dzeniu Rady w spraw ie dzierżaw y fol­
w arku M alechów, klub radnych centrum  
stw ierdza, że referent tej spraw y i czło­
nek klubu p. W allek referat sw ój oparł 
na w zględacn rzeczow ych, zaś w  kon 
cow em  przem ów ieniu reagując na  w y­
w ody r. Bartonia, zastrzegł się s tan o w ­
czo przeciw  w noszeniu wszelkich anty 
sem ickich, czy wogóle w yznaniow ych 
m om entów  do tej spraw y.

Z kolei r. P r z y g o d z k i  przed­
stawił przepełnienie w szkole im. K o­
narskiego, gdzie mieści się 1200 dzie­
ci i zapytał, czy w obec zakupienia 
przez m iasto realności Podhorodeckich 
nie dałoby się szkoły męskiej przenieść 
do tej realności, a w  szkole K onarskie­
go pozostaw ić tylko dziew częta.

Prezydent odpowiedział, że to sp ra­
w a jeszcze nie zdecydow ana R. dr. 
P i a s e c k i  interpelował, czy nie było­
by dobrze wobec trw ania szkarlatyny 
odroczyć jeszcze raz wpisy do szkól. 
P. C iuchciński oznajmił, że przedłoży 
tę spraw ę komisyi zdrow otnej. R . D w e r -  
n i c k i podniósł niemożliwe pom ieszcze­
nie II. szkoły realnej przy ulicy Sze­
ptyckich.

Z porządku dziennego odczytano 
zaproszenie na 29. bm. uroczystość 
rocznicy odsieczy w iedeńskiej na K ah­
lenbergu, i zaproszenie m iasta Czemio-

L t o o i c ,  u l i c a  H a l i c k a  l .  2 0 .
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Poleca ■ G o rse ty  brukselskie, Pończochy  dam skie 
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klo tow e, brukselinow e i jedw abne, Żaboty, Krawa­

tki i K ołnierzyki. 934

===== W szelkie dodatki do kraw ieczyzny i haftu.
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wiec na uroczystość 500-letniego sw e­
go istnienia.

Długą dyskusyę w yw ołała spraw a 
zakupna na chodniki miejskie 1800 m 2 
kamienia trem bowelskiego. R. Ihnato-
wicz krytykował dobroć chodników
trembowelskich, mówiąc, że stokroć 
lepsze i trw alsze, choć droższe są  od 
nich chodniki drew niane

W  drugiem  czytaniu pozw olono
Sokołowi-M acierzy zaciągnąć pożyczkę 
hipoteczną. R. W czelak referow ał spra­
w ę poi uczenia konserw ącyi bateryi aku­
m ulatorów  w  elektrow ni miejskiej i
wniósł o oddanie konserw ącyi lw ow ­
skiej fabryce p. Staneckiego. N a w nio­
sek r. D wernickiego uchw alono spraw ę 
odroczyć i do porozum ienia w  tej sp ra­
wie zaprosić na nas.ępne posiedzenie 
dyrektora zakładów  elektrycznych.

Powrót ze Złotej Pragi. Pociągiem  
wieczornym  o godzinie 11-tej wieczór, 
pow róciła z Pragi w ycieczka do Lw ow a, 
zainicyow ana przez organizacyę VI-go 
okręgu i „ Sam opom oc “ kolejarską. 
W szyscy uczestnicy powrócili bez naj­
m niejszego wypadku, zdrowi i w  do­
skonałych humorach w  dom ow e pie­
lesze.

W szyscy  jednogłośnie podnoszą z 
uznaniem , doskonałe zorganizow anie 
przez kom itet podróży i położone w  tem 
przez niego trudy. Komitetowi przez 
cały czas podróży baczną zwracali 
uw agę, na  wszelkie potrzeby wycie- 
czkow ców , obsługując niezm ordow anie 
12-tu w agonow y pociąg.

W  jednym  z w agonów  w ycieczka 
miała w łasny bufet. Dla porządku, 
członkowie kom itetu roznosili sami po­
żywienie i napoje po w szystkich w ago­
nach.

Na dw orcu lw ow skim  w yszło na 
spotkanie pociągu wiele osób z m iasta, 
aby powitać znajom ych, i przyłączyć 
się do chóru podziękow ań, jakie sk ła­
dano kierow nikom  wycieczki p p .: Pa- 
szkudzkiem u i Noworolskiem u.

D yrektor Tom icki na telegraficzną 
prośbę wysłał kilkanaście w agonów  
tram w ajow ych, które w ycieczkow ców  
odwiozły do miasta.

W sprawie nowego klubu. W  K ra­
kowie daną została inicyatyw a czy nie- 
należałoby, aby dotychczasow e trzy 
stronnictw a konserw atyw ne w  sejmie 
galicyjskim  a t o : autonom iści, klub rol­
ników i koło krakowskie, połączyły się 
w przyszłym  sejmie w  jeden klub. 
N arada nad tą  sp raw ą m a się odbyć 
w  przeddzień zebrania się Sejm u t. j. 
w  poniedziałek dnia 14. b. m.

Pierwsze posiedzenie sejmowe. W e
w torek rozpocznie się now a sesya IX. 
peryodu Sejm u. Otwarcie jej poprze­
dzą nabożeństw a uroczyste, a o go­
dzinie 1 1-tej w  południe zbiorą się po­
słowie w  sali sejm owej. M arszałek o- 
tw orzy sesyę dłuższem  przem ów ieniem , 
poczem zabierze głos nam iestnik. Po­
rządek dzienny pierw szego tego posie­
dzenia obejm uje 90 punktów . S ą to 
sam e pierw sze czytania spraw ozdań 
W ydziału krajow ego, które przekazane 
będą kom isyom .

Wyrobił mu posadę! W ładysław  
Radecki chciał koniecznie dostać się 
w służbę do tra n w a ju  elektrycznego. 
Ale niewiedzial, jak się do tego za­
brać. Poradził się więc Ludw ika Iskier­
ki, a ten m u polecił niejakiego Michała 
Jeża. Jeż, b a rd zo ' usłużny  pod tym 
w zględem  zgodził się w yrobić posadę, 
ale zażądał z góry gratyfikacyi w  kw o­
cie 110 koron. Radecki zadaną kw otę 
zapłacił w  obecności żony Jeża, która 
tw ierdziła naw et, że jej mężowi m ożna 
każdą spraw ę pow ierzyć.

Potem  zaprow adził Jeż do jakiegoś 
N. W antaża, a ten z kolei pokazał in ­
teresow anego dw om  funkcyonaryuszom  
tram w aju elektrycznego. Ci orzekli, że 
wolnej posady niema. Sam  Jeż ośw iad­
czył później, że Radecki, jako  nie m a­
jący  jednego palca u  lew ej ręki nie 
m ógłby objąć ew entualnej posady w 
tram w aju. Ale na żądanie zw rotu  p ie ­
niędzy, niechciał naw et odpowiedzieć. 
Radecki spow odow ał w skutek  tego
aresztow anie oszusta, lecz ten udaje 
w aryata  i do niczego się przyznać nie- 
chce. Jeża zam knięto.

Korespondencye Redakcyi.
W  P a n i H . Sz. w W iedniu. Goniec 

przedpłacony do końca października 
1908.

Z  E F w A J T J .
Pożar. Dnia 7. b .m . w ybuchł w  zagro­

dzie St. K udyby w  Ponikow cach ogień, 
który z pow odu silnego w iatru  objął w 
jednej chwili chatę i gdyby nie szybka po­
m oc m iejscow ej ochotniczej straży po­
żarnej, która po zaalarm ow aniu  pospie­
szy ła  zaraz na  m iejsce pożaru i zajęła 
się energicznie akcyą ratunkow ą, byłby 
ogarnął także i zabudow ania leżące tuż 
obok. W ielce przyczynił się rów nież do 
stłumienia ognia c. k. postenfurer żan- 
darm eryi z Zabłociec p. W ańczyk  sw em  
taktow nem  postępow aniem , który czu­
w ał nad regularnem  dostarczaniem  w o­
dy i utrzym yw aniem  porządku.

T o  też pomimo trudności udało się 
w  krótkim  czasie pożar um iejscow ić 
i ugasić. Podziwiać należy, z jaką od­
w agą walczyli strażacy  z ogniem  ra tu ­
jąc  mienie ludzkie. S traż założona w  r. 
1907 rozw ija się dzięki dobrej woli je ­
dnostek, pragnących pracow ać dla do­
bra ogólnego, pom yślnie zyskując uzna­
nie naw et u  tych, którzy dla braku 
zrozum ienia potrzeby organizacyi obro­
ny pożarnej w e wsi, dotychczas odno­
sili się niechętnie do straży.

Monstre-Koncert
włoskiej kapeli „Cesare de Vita“ w każdą 
sobotę, niedzielę i święto w Cafe-Restaurant
ul. Kościuszki 1. Początek o godzinie 4. po­

południu. — Wstęp wolny. 939

Z literatury i sztuki.
Repertuar teatru miejskiego (pod 

dyrekcyą Ludw ika Hellera):
W piątek: po raz I-szy: „Złota cza­

szka", 5 obrazów dramatu Juliusza Sło­
wackiego.

W sobotę: popołudniu o wpół do 
4-tej „Śluby panieńskie", komedya w 5. 
akt., — wieczorem o wpół do 8-ej po raz 
ostatni „W esoła wdówka", operetka w 3. 
aktach.

W niedzielę: popołudniu o wpół do 
4-tej „Mąż z grzeczności", komedya w 3. 
aktach, —- wieczorem o wpół do 8-ej po 
raz ostatni „Czar walca1, operetka w 3. akt.

W poniedziałek: po raz ll-gi „Złota 
czaszka".

We w torek: I. przedstawienie opero­
we „Cyganerya", opera w 4 akt. P uccinie­
go- Gościnny występ Ireny B o h u s s  i wy­
stęp Tadeusza Ł o w c z y ń s k i e g o .  P oczą­
tek o godzinie 7. wieczór.

T E L E G R A M Y .
Powrót ze Złotej Pragi.

Jarosław . Członkowie w ycieczki 
do Pragi przybyli tu  z pow rotem  o godz. 
3 ‘4Ó pc-poł. N ; dw orcu oczekiw ał ich 
dyrektor w ystaw y p, Gurgul. U dano 
się pieszo z dw orca na plac w ystaw o­
wy. W  pawilonie przem ysłow ym  opro­
w adzał gości dyrektor Zw iązku prze­
m ysłow ego p. Szydłowski.

Obliczono, że czysty dochód, jaki 
T ow . „Sam opom oc kolejow a11 uzyskało 
z wycieczki, w ynosi przeszło 1500 kor.

O godz. 7 wieczorem  nastąpił od­
jazd  do Lw ow a, po pożegnaniu  przez 
kom itet i publiczność, która tłum nie 
zebrała się na dw orcu. Pogoda sprzy­
jała w ycieczce do końca.

Na utw orzenie sekretaryatu  czesko- 
polskiego w edług propozycyi p. Roz­
wody, zebraii uczestn icy  wycieczki 
w  w agonach kilkaset koron.

Rocznica śmierci śp. ces. Elżbiety.
Wiedeń. W czoraj przedpołudniem  

w farnytn kościele zam kow ym  odbyło 
się nabożeństw o żałobne za śp. cesa- 
rzow ę Elżbietę, celebrow ane p rzez bi­
skupa ks. dra M ayera; także w  innych 
kościołach odbyły się uroczyste nabo­
żeństw a żałobne. W  krypcie cesarskiej 
na trum nie zm arłej cesarzow ej człon­
kowie dom u cesarskiego złożyli w ieńce, 
jak niemniej członkowie dw oru, oraz 
liczne korporacye i osoby pryw atne.

Prognoza.
Wiedeń. Galicya w sch o d n ia : Zm ien­

nie, pochm urno, m ierne w iatry, mierne 
ciepło, najpierw  jeszcze pięknie, potem  
chm urzy się; pogoda niestała.

Gal. z ach o d n ia : Przew ażnie po­
chm urno, deszcze, m ierne w iatry , nie­
stała zła pogoda.

Konferencya.
Budapeszt. Pod przew odnictw em  

ministra spraw zewnętrznych barona

Aehrenthala. odbyła się w czoraj w  zam ­
ku  królew skim  w spólna konferencya
m inisteryalna, w  której w zięć udział 
m inistrow ie: dr. W eckerle, br. B eck, 
Schónaich i Burian. Przedm iot konfe- 
rencyi, k tórą na dzień w czorajszy w y­
znaczono jeszcze dnia 19. sierpnia, 
tw orzyło ostatecznie ustalenie przedlo- 
żeń, które m ają być w niesione na  se­
syę delegacyj, tudzież oznaczenie ter­
m inu zebrania się delegacyj, przyczem  
głównie ze w zględu na  rozpoczynającą 
się dnia 15. b. m. sesyę Sejm ów  au- 
s try a c k ic h , uchw alono  odroczyć na 
czas krótki term in zw ołania delegacyj. 
Prócz tego ustanow iono cały budżet 
bośniacki i w ysłuchano w yw odów  w spól­
nego m inistra skarbu  o w rażeniach, 
jakie odniósł w  czasie ostatnie] swej 
podróży po Bośnii, jakoteż w yw odów  
m inistra sp raw  zagran icznych  o aktual­
nych kw estyach  polityki zagranicznej.

Po wspólnej konferencyi br. Beck, 
złożył w izytę m inistrowi K oszuthow i, 
poczem  o godzinie 10-tej w ieczorem  
odjechał do W iednia.

Katastrofa okrętowa.
Londyn. W edług wiadom ości, na- 

deszłych z San Francisco, rozbił się 
jakiś wielki parow iec o skałę Arena, 
w  odległości 100 mil m orskich na pół­
noc od San F rancisco  i natychm iast 
zatonął w raz  ze znajdującą się na  nim 
załogą. P rzypuszczają, że jest to paro ­
wiec pasażerski „K ieburn“, należący do 
T ow . kolejow ego „Great N othern". 
Łodzie celne udały się natychmiast na 
miejsce katastrofy i wyłowiły kilka 
zwłok.

Ruszczenie szkół w  Królestwie.
Petersburg. Rada m inistrów  w y­

dala rozporządzenie, na podstaw ie k tó ­
rego we w szystkich szkołach średnich 
okręgu nadw iślańskiego nauka geogra­
fii i historyi ma się odbyw ać wyłącznie 
w  języku  rosyjskim  i m oże być udzie­
laną  tylko przez nauczycieli rosyjskich. 
N auczyciele, którzy  tym  w ym aganiom  
nie uczynią zadość, m ają być pozba­
wieni urzędu. Zarządzenie to zosiało 
przez cara zatw ierdzone.

Naokoło Turcyi. 
Konstantynopol. A panaże sułtana 

oznaczono na 25.000 funtów  tureckich 
(pół miliona koron) miesięcznie. Dla 
reszty rodziny w yznaczono apanaże 
łącznie również na 25.000 funtów tu­
reckich miesięcznie.

Saloniki. Duże w rażenie w yw ołuje 
program , względnie ultim atum  znanego 
naczelnika band  bułgarskich Sandań- 
skiego, który ustanie niepokojów  w  M a­
cedonii, czyni zaw isłem  od spełnienia 
szeregu żądań bułgarskich, jakie ogólnie 
uw ażane są za skrajnie radykalne i nie­
możliwe do spełnienia. Pogróżki i o s ta t­
nie m ordy polityczne, dokonane przez 
pom ocników  Sandańskiego, wyw ołały 
ogromno napięcie stosunków  pomiędzy 
Bułgarami a kom itetem  młodotureckim .

Pogłoski o dełronisacyi sułtana.
Nowy Jork. Na zgrom adzeniu tu­

tejszych m lodoturków  wygłosił tutejszy 
przyw ódca m lodoturecki M ontreau pa­
sza m owę, w  której zaznaczył, że Ab- 
dul-Hamid najw yżej jeszcze przez mie­
siąc będzie spraw ow ał rządy i jeżeli 
dobrowolnie nie ustąpi, będzie usunię­
tym z tronu. N astępcą jego będzie Re- 
chad Efendi.

Krwawa walka w fabryce.
Nowy Jork. W  fabryce konserw ów  

w S tushagat w Alotce w yw iązały się 
krw aw e walki pom iędzy japońskim i i 
portugalskim i robotnikam i. W ielu Japoń­
czyków  zabitych. Portugalczycy znacz­
nie liczniejsi, wzięli górę.

Awantury robotnicze.
Glasgow. 3000 bezrobotnych ze­

brało się w czoraj w nocy na ulicach 
m iasta. W ygłoszono podburzające m o­
w y. Policya usiłow ała rozprószyć ich, 
tłum y jednak  ciągle się zbierały w śród 
krzyków  i śpiew ów  i starały  się dotrzeć 
do dzielnicy, zam ieszkanej przez lu­
dność zam ożniejszą. Przyw ódcy dem on­
strantów  zamierzali urządzić m anifesta- 
cyę przed m ieszkaniem  burm istrza, 
konna policya jednak rozprószyła tłum, 
przyczem  wiele osób zostało poranio­
nych.

Ekscesy w Bośnii.
Graz. Graz. Tagespost donosi, że 

na stacyi Maglaj w  Bośnii przyszło do 
ekscesów , wywołanych przez 250 urio-

pników  bośniacko • hercogow ińskiego 
p. p. nr. 1. Urlopnicy przem ocą zatrzy­
mali pociąg kolejow y. Szarże wezw ały  
ich, aby zaniechali tego. Ekscedenci 
grozili, że niedopuszczą do ruchu na 
tej linii.

Do m inisterstw a nadeszła wiado­
m ość, że urlopnicy byli rozgoryczeni 
tem, że kilka dni i nocy transportow a­
no ich pociągiem  w ojskow ym . Kiedy 
przybyli na stacyę M aglaj, gdzie byl 
pociąg pocztow y, domagali się, ażeby 
dalej przew ieziono ich osobnym  pocią­
giem, wreszcie odczepili m aszynę, nie 
chcąc dopuścić do odejścia pociągu. 
W  końcu udało się nakłonić ich do 
zajęcia napow rót pociągu w ojskow ego, 
którym  odjechali na m iejsce przezna­
czenia.

Minister-złodziej.
Kopenhaga. O dnośnie do wczoraj­

szych  telegram ów  donoszą, że były 
m inister spraw iedliw ości w  Danii, Al- 
berti oddał się sam  w  ręce policyi, o- 
skarżając się o popełnienie różnych 
sprzeniew ierzeń i fałszerstw , jakich się 
miał dopuścić w zględem  Banku w ło­
ściańskiego, m inisteryum  finansów , oraz 
narodnego] Banku duńskiego. BanK 
w łościański istotnie tyle wycierpiał, że 
zawiesił w ypłaty.

O szustw o popełnił Alberti na su ­
mę od 10 do 12 m ilionów koron i to 
w okresie czternastoletnim . Żadna kon­
trola przestępstw  tych nieuw idoczniła 
i Alberti otrzym ał niedaw no now e ty­
tuły honorow e i był specyalnie przez 
króla w yróżniony.

W reszcie Alberti, będąc m inistrem , 
uzyskał od parlam entu ponow ne w pro­
w adzenie kary  cielesnej za  niektóre 
przestępstw a, a nie za  oszustw o.

Jubileusz Lwa Tołstoja.
Petersburg. Prawie w szystkie dzien­

niki poranne, z w yjątkiem  pism „pra­
w dziw ych R osyan“, pośw ięcają obszer­
ne artykuły h r Tołstojow i. Podnoszą 
one jego gen ia ln o ść , jakkolwiek nie 
godzą się na jego zapatryw ania religij­
ne i społeczne. W ystaw y księgarń i 
innych sklepów  ozdobione są  portre­
tami i biustam i jubilata. Na w yw iesze­
nie chorągw i nie pozw olono. Rezerw o­
w ane stanow isko kół u rzędow ych i 
cerkiew nych , zakazy policyjne, oraz 
b rak  udziału w arstw  niższych sprawiły, 
że w  tut. życiu ulicznem  prawne nie 
daje się zauważyć św ięto, obchodzone 
przez cały świat literacki.

Berlin. E u ss. Korresp. przynosi 
w iadom ość z Petersburga, iż 200 w y­
bitnych polityków, uczonych, artystów  
i t. d., m ężów  zasłużonych, w  dniu 
jubileuszu T ołsto ja  w ystosuje zbiorow y 
apel do narodu w spraw ie zniesienia 
kary  śmierci, w skazując na to, że jest 
to kw estya żyw otna dla Rosyi, ponie­
w aż każdy dzień przynosi now e w yro­
ki śmierci. Państv. o, w którem  od sze­
regu lat codziennie w ydaje się wyroki 
śm ierci, podkopuje sam o sw e istnienie, 
dem oralizuje społeczeństw o i sankeyo- 
nuje m ord w najszerszej m ierze i jest 
niebezpieczeństw em  dla całej kultural­
nej ludzkości.

Nowy gwałt pruski.
Poznań. W  prasie niemieckiej po­

jaw iła się z kół parlam entarnych wia­
dom ość, że dia sejm u pruskiego przy­
gotow uje się projekt ustaw y , będącej 
w  zw iązku z ustawą o w ywłaszczeniu. 
Celem nowej ustaw y ma być zapobie­
żenie napływ ow i żywiołu polskiego do 
Ś ląska i Prus w schodnich, oraz równo- 
cześne wzm ocnienie w  tych prowin- 
cyach w iościaństw a niemieckiego.

Mają zostać założone banki kolo- 
nizacyjne dla Śląska i Prus W scho­
dnich, w celu sparaliżow ania działalno­
ści polskich banków  parcelacyjnych. 
N owe banki otrzym ałyby subw encyę 
rządow ą. N iewiadom o jeszcze, czy Sejm  
zajmie się projektow aną ustaw ą już w  
najbliższym  czasie.

N A DESŁA N E.
Po pięćdziesiąt groszy za 1 wiersz petitowy. 
Z a ru b ry k ę  tę  R e d a k c y a  n ie  b ie rze  o d p o w ie d z ia ln o ś c i

Dr. K. Podlewski
specyalisfa 918

chorób skórnych i wenerycznych, 
=  powrócił = * = =  

i ordynuje dla kobiet i mężczyzn od 11 
do 12 i od 3 do 5, Lwów, ul. Akade­

micka L 14. Telefon Nr. 1120.
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Teatr miejski we Lwowie.
Sezon 1908/9 .

Dramat.

P e r s o n a  1.
AntoniewsKi W ładysław, Berski Ign., 

Bielecki M a ry a n , Brokowski M aryan 
(now ozaangażow any), Biegański Antoni 
(now ozaangażow any), Brzozowski H u­
bert (now ozaangażow any), Chmieliński 
Józef, D obrzański Julian, Feldm an F er­
dynand, F iszer G ustaw , H ierowski S ta ­
nisław, Jaw orski W ładysław , Klimonto- 
wicz H enryk, Kwiatkiewicz W ładysław , 
Mencel Ryszard, N eum an Leonard, No­
wacki Jan, Rasiński G ustaw , Rygier 
Jerzy (now ozaangażow any), Ratschka 
W ładysław , Szobert Michał, W alew ski 
Adolf, W ojciechow ski W ładysław , W o- 
strow ski Ludwik, W ysocki Franciszek, 
Żelazowski Roman.

B ednarzew ska K onstancya, Cza 
plińska Zona, D obrzańska Żona, Go­
styńska A nna, Jankow ska Janina, Kar- 
szo Marya, K w iatkiew iczow a Eugenia, 
Leriska Zofia, M ichnow ska Stefania, 
N ahornów na Karolina, O gińska Anto­
nina, O tretnbow a Julia, Row ińska Her- 
mina, Rotter Amalia, Rybicka Paulina, 
S iem aszkow a W anda, T rapszo  Irena, 
W iniew ska Lena (now ozaangażow ana), 
Zielińska Anna.

R e ż y s e r o w i e :  Nowacki Jan,
W ostrow ski Ludw ik, Żelazowski Ro­
m an.

Repertuar:
Słowacki J.: Złota czaszka, Bea- 

trix Cenci, Sen srebrny  Salomei, Kor- 
dyan, Lilia W eneda, M azepa, M arya 
Stuart. W y sp iań sk i: Noc listopadow a, 
Sędziowie. N o rw id : W anda Z apo lska : 
Skiz. N ow aczyński: Car Sam ozw aniec. 
K rzyw oszew ski: Rozkosze życia. Przy- 
by lsk i: Sposób na żony. K aw ecki: Bal­
wierz zakochany. Ja ro szy ń sk i: Pod- 
czlowiek. W a lew sk i: Don Kiszot, ew en­
tualnie u tw ory innych polskich au to ­
rów, o ile się ukażą w  czasie sezonu, 
jeden w ieczór pośw ięcony będzie Św ię­
tochow skiem u M olier: Szkoła m ęż­
czyzn, Szkoła kobiet, T rzpiot, Amfi- 
tryon. Ibsen: Brand, Peer Gynt, Pod­

pory społeczeństw a. S o fo k les: Król
Edyp. Szekspir: Burza, Juliusz Cezar, 
Kom edya omyłek. S ch ille r: W ilhelm
Tell. W ed ek in d : Przebudzenie się w io­
sny. S haw : Profesya pani W arrin. Bern­
stein: Sam son. B eauińarchais: W esele 
Figara. Calderon: Sędzia z Zalamii. 
M olnar: Dyabeł. G. W ie d : 2 X 2 = 5 .  
Briex: Simona. 4 farsy, 4  lekkie ko- 
medye.

Próby odbyw ać się będą na sce­
nie w  teatrze miejskim i w  sali Filhar­
monii, w  której urządzono scenę z ku ­
lisami wyłącznie tylko dla prób zbudo­
w aną w  ten sposób, źe wpół godziny 
może być usuniętą. Przez w ynajęcie 
sali Filharmonii i urządzenie tam  sceny 
dla prób dram atu, została rozw iązaną 
kw estya bardzo w ażna, gdyż w obec 
tego, że w  teatrze lw ow skim  m u szą  
być trzy działy tj. dram at, opera i ope­
retka, niejednokrotnie z pow odu braku  
drugiej sceny m usiano zadowolić się 
mniejszą ilością prób, obecnie zaś ka­
żda .premiera m oże mieć 10— 12 prób.

Opera.
Sezon operow y trw a od 15. w rze­

śnia 1908 r. do końca m aja 1909 r . —  
Ogółem  danych będzie 125— 130 przed­
staw ień, z tych 80 wyłącznie po pol­
sku. — Z aangażow ani: Irena B ohus
(tylko 20 w ystępów  w  sezonie), Janina 
Korolewicz W aydow a (od 20. w rześnia 
1908 do 30. m arca 1908), H elena Oie- 
ska (październik, listopad i luty), Ja ­
dw iga Dębicka, W anda H endrichów na, 
Amalia Kasprowicz, Jadw iga Lachow ­
ska, Marya M arków na, H elena Miłow- 
ska, Irena Sołłohub, S tanisław a Szy­
m anow ska, M odest Męciński, tenor bo- 
hat. (od 1. grudnia 1908 do końca m ar­
ca 1909), T adeusz Low czyński, tenor 
liryczny (od 15. w rześnia do końca 
kw ietnia), Czesław  M uszyński (od 15, 
w rześnia do końca m arca), Stanisław  
T arnaw ski, Adam Ludwig, Adam Okoń­
ski, W iktor Borecki, Bolesław Suli­
kow ski, Adam Miłosza, Leon Jeleński, 
W ładysław  Paszkow ski, Michał Lay- 
m an, Zygm unt Schm idt.

Na gościnne w ystępy zaangażo­
w ani: Adam Didur, 10 występów', Mat- 
tias Battistini, 11 w ystępów , M arcela 
Sem brich K ochańska, 5 występowy Sel­
m a Kurz, 3 w ystępy, Leon Slezak, 3 
w ystępy, M arya Gay, 2 w ystępy, Si- 
grid Arnoldson, 4 w ystępy.

Chór pow iększony do 78 osób (38 
m ężczyzn, 40 kobiet).

O rkiestra składa się z 58 człon­
ków . 10 I. skrzypiec, 8 IL skrzypiec, 
6 altówek, 4  contrabasy, 4  violonczele 
3 flety, 3 klarnety (1 basklarnet), 3 fa­
goty (1 contrafagot), 3 oboje (1 rożek 
angielski), 4 w altornie, 3 puzony, 1 tu ­
ba, 1 arfa, 3 trąbki, 2 perkusye. Pierw- 
szy kapelm istrz: Piotr Sterm icz, drugi 
kapelm istrz i dyrektor chórów Ludo- 
mił Różycki, kapelm istrz operetki: F ran­
ciszek Słom kowski, korepetytor i or- 
ganm istrz: Jan Rangi, korepetytor ope­
ry . Roman Barański, kapelm istrz an ­
traktow ej muzyki i m elodram atów , 
Adam  W roński (I. skrzypce w operze), 
pierw szy koncertm istrz: M aurycy Wolfs- 
thal. inspektor orkiestry: F ranciszek
Fugi, Reżyserow ie opery : W ładysław
Floryański i Adam  Okoński, zastępca 
reżys. i inspicyent: Karol Pasławski.

R e p e r tu a r :  O pery polskie: „Ma­
rya" M. Sołtysa, „Bolesław Śmiały" 
Ludom . Różyckiego, „M azepa" Miinhej- 
mera. Obcych kom pozytorów : „Butter- 
„fly P ucc in iego , „Królowa S aby" Gold- 
m arcka, „Romeo i Ju lia" G ounoda, 
„F edora", Giordana, „Zm ierzch Bogów " 
W agnera.

Z d aw nych : W ag n er: Cały pier­
ścień N ibelungów : 1) „Złoto R enu",
II) „W alk irya", III. „Zygfryd", IV) 
„Zm ierzch B ogow ", Lohengrin, Tann- 
hauser, H olender tułacz, Aida, Carmen, 
C yganerya, T osca, Cavallerya rustica- 
na, Pajace, M anru, E ugeniusz Onegin, 
Mignon, Cyrulik sewilski, Don Juan, 
E rnani, Bal m askow y, Traviata, T ru ­
badur, F aust, Don Pasquali, Żydówka, 
Rigoletto, Opowieści Hoffm ana, Halka. 
S traszny dwrór, Robert Dyabeł.

Miejskie towarzystwo 
muzyczne we Lwowie.

Pod tą  nazw'ą ukonstytuow ało  się 
wczoraj stow arzyszenie utrzym yw anie 
stałej orkiestry miejskiej w  znacznym  
komplecie i prow adzenie m uzycznej 
szkoły kształcącej w ychow anków  na

1 dobrych zaw odow ych m uzyków orkie­
strow ych.

Pow ołanie do życia tej instytucyi 
pow itać należy z żyw em  zadow oleniem , 
gdyż jest ona urzeczyw istnieniem  kil­
kuletnich dążeń szeregu ofiarnych 
jednostek, które zainicyowały i uo tej 
pory u trzym ują bezinteresow nie popu­
larną w  naszem  mieście kapelę „C zw ar­
taków ". O rkiestra ta  przechodzi obecnie 
pod zarząd  now ego tow arzystw a a 
ustrojona w m alow niczy strój bohater 
skich „C zw artaków " zw ać się odtąd 
będzie „ O r k i e s t r ą  m i e j s k ą " .  
W  „Miejskim" Instytucie m uzycznym  
utrzym yw anym  rów nież przez now o­
pow stałe tow arzystw o udzielać będą 
fachow e siły nauczycielskie gry  na 
w szystkich instrum entach dętych i 
sm yczkow ych.

Na zebraniu w czorajszem , które 
odbyło się przy udziale kilkunastu w y­
bitnych osobistości lw ow skich w  sali 
„szkoły gospodarstw a dom ow ego" przy­
jęto do wiadomości szczegółowe sp raw o­
zdanie kom itetu tym czasow ego za okres 
dwuletni oraz w ybrano zarząd, w skład 
którego weszli pp. prof. dr. G ustaw  
Roszkowski, jako prezes, radni pp. F. 
Ohly i H. Śliwiński (wiceprezesi), D an­
te B aranow ski, jako kierow nik arty ­
styczny, oraz pp. red. K olbuszew ski, 
H. Cepnik, Feliks Gwiżdż, dr. Tob. 
Aschkenaze, Bolesławicz, dyr. M. Li­
tyński i W ł. Bukowski. Jako zastępcy 
pp. dr. L. Gargas, red. L. Szendero- 
wicz i A. Piątek, zaś jako rew idenci 
pp. red Stan. T o k a r s k i ,  red. L. 
Fryling i A. Bieniecki.

Jak już zaznaczyliśm y now ą in- 
stytucyę m uzyczną pow itać w inniśm y 
z radością, gdyż sądząc po dotychcza­
sow ej działalności rozw iąże ostatecznie 
zagadkowy byt i stanow isko m uzyk 
cywilnych i w yruguje raz na zaw sze 
konkurencyę be strony  m uzykujących 
synów  M arsa. Społeczeństw o nasze 
w inno poprzeć szlachetne usiłow ania, 
zapisując się licznie na członków, a 
kraj i Reprezentacya miejska w esprzeć 
w ydatną pom ocą. Na członków zap isy ­
w ać się m ożna u  p. W ł. L ikowskiego 
w B anku krajow ym . W kładca wynosi 
4  koron —  rożnie.

Niesłychanie nizkie ceny.
Stanowczo najpraktycz­
niejsze i hygieniczne są

Meble żelazne i mosiężne
Materace siatkowe 

z drutu stalowego i tapicerowane
P o le c a m  ró w n ie ż  W ieszad ła , B id e ty , K o ły sk i, 
Z a s ło n y  d o  p iecó w , K osze n a  w eg le  i d rzew o , 

Ś te ja rz e  p o d  k u try  i n a  p a ra s o le .

C-fr-yliL-i do umywalni żelazne, mosiężne i z płytami marm 
O L U l i K l  0d koron 6'—, 7'—, 11'—, 15‘—, do koron 200'—.

marmurowenu juz

Łóżka żelazne orzechowego koloru dla dorosłych od koron 25-—, 
30’—, 33-—, i t. d. ŁÓŻKA dla służby do składania naszar- 
nirach po koron 14 —, 15'—, 17 — i t. d. ŁÓŻKO UNIWER­
SALNE z materacem rośliny morskiej do składania jak sto­

lik (Kastenbett) po koron 37 —, 40'—, 44 — ao 60 —. ŁÓŻKA półmosię- 
żne i całe mosiężne angielskie już od koror. 72'— do 300. ŁÓŻECZKA 
DZIECINNE I WÓZKI dia dzieci w kilku kolorach po koron 20'—, 24-—, 
28'—, 30'—, 38'—, 43 50, 47 50, do 80'— koron. 818

A r tu r  B a r t o s z
kom isowy' sk ład  mebli żelaznych, s reb ra  „C hristof!e“ , 
tudzież G łów ny sk ład  porcelany , szk ła  i tow arów  

zbytkow ych,
L w ów , róg  u licy K opernika 2. (n ap rzec iw  apteki 

Wp. M ikolascha).
TAKŻE 1 NA SPŁATY M IESIĘCZNE. ------- ■

^  lie majitó haala! J^ynyjroM |jgjfy) S n E n E n f R  j
l ip O K  słoik po 40 i 10 centów poleca i a j f l l & s y n  G J w IlU U lim  i ki U e

Makarowski I Ska
. . trwałości i przeciw przemakaniu obuwia i

podeszew po 50 i 80 halerzy. — Znakomite plastry na nagniotki po 50 halerzy.— Proszek i kwas karbolowy do desinfekcyi. — Farby, lakiery, terpentynę, wosk, szczotki, grzebienie, 
pudry, perfumy, gąbki, specyalności z gumy i pęcherza rybiego, przedmioty z drzewa, aparaty i przybory do głębokiego wypalania i wypożyczalnia najnowszych wzorów do malowania

Najtańszy Magazyn farb bra, 
ulica Batorego 1.12. Teieton 735.
Poleca: „KITON" do naprawy kaloszy po 
30 i 50 halerzy. -  „KONSERWATOR" dla

f l

IŁ
Najbliżej dla wszystńicń!

Tylńo ul. Akademicka 1.8.
  92 FARBY Lakiery, Pokosty, T erpentynę,

Pendzle, W osk, Szczotki, Farby 
szkolne, R eisbrety, Bloki i t. p. 
polecają po cenach najtańszych Mi w jak największym wyborze Magazyn rarn, taro, ul. AŁataicńa l

§uioff i Morosńi
Z dniem 1. września 
został otwarty =i  Magazyn Jubilerski Adama Batko ILwów, ulica Kopernika 5 (obok Banku Schiitz 

C hajes). — Firma ta poleca wyroby krajowe ze
złota i srebra po cenach jak najprzystępniejszych 
Wszelkie zamówienia i n a p r a w y  uskutecznia się 

w  n a j k r ó t s z y m  c z a s ie .

C u k i e r n i a  C z e s ł a w a  S f e a f e  a  . * « « *  „ * » « .
w zakres cukiernictwa wchodzące, a to : TORTY smaczne i artystycznie wykonane. Piramidy, Fantazye i Lody. Przyjmuje zamówienia na wesela, 
rauty i przyjęcia w mtejscu, na prowincyę wysyła odwrotną pocztą.    — Wyroby moje wytrzymują każdą krytykę!

w e Lwowie, plac Halicki 7, róg placu Bernardyńskiego (nad 
Kawiarnią Centralną, obok Apteki Wp. Picpes-Poratyńsklego

Zamówienia
J J | | « > 2 rów ium ąj dobroci jBabki w arszaw sk ie . *=*
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